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W czasy polemiczne
W „Awangardzie46 nie polemizujemy, nie kłócimy się, 

nie napadamy. Nie mamy na to czasu. No, i zważywszy po­
ziom polemiki w Polsce, ochoty. Pocóż prowadzić dyskusje, 
skoro przeciwnik przekręca, kłamie, skoro budzi się tylko 
wtedy, gdy go coś osobiście dotknie i obrazi, a prześlizguje 
się obojętnie, gdy wyłania się problem, gdy dyskusja wyma­
ga wysiłku i uzasadnienia. Wówczas milczy z pasją. Więc 
też tylko wtedy, gdy tego wymaga pozytywny cel, gdy trzeba 
wskazać na objaw pewien jako na argument albo na przy­
kład, warto polemizować. Jest to polemika „mimochodem66, 
możliwie nawet unikająca wymienienia osób.

Dzisiaj, również obrawszy sobie za temat polemikę, ra­
czej pragniemy polemizować z czymś, niż z kimś. Z kimś 
o tyle, o ile on za tym czymś stoi, o ile osoba jego staje się 
sztandarem, nieoddzielnym od objawu.

Do ataku przechodzi się nie wtedy, gdy ktoś chce, aie 
wtedy, gdy się samemu chce. Bo w Polsce system napaści oso­
bistych, kłamstw, krętactw, nieuczciwości w dyskusji, insy- 
nuacyj, system zaprowadzony przez tak bardzo rozpowsze­
chnione pieski podwórzowe, może nawet bardzo wybitne je­
dnostki zaprowadzić tam, gdzie wcale iść nie miały zamiaru, 
może im zająć czas, umysł i nerwy zupełnie niepotrzebnie 
z wielką szkodą dla rzeczy, których pragną dokonać. Roz­
maite oszczerstwa i insynuacje robione są jakby wyraźnie 
w tym celu, ażeby podrażnić niewygodnych ludzi, wplątać 
ich w system obrony przed napaścią, zużyć ich siły na ob­
skurne walki podjazdowe, zawikłać w sieć obrzydliwych 
utarczek i w ten sposób unieszkodliwić.

Metoda ta stosowana jest czasem nieświadomie przez 
ludzi małych, którzy inaczej walki prowadzić nie potrafią,



często jednak wywodzi się z świadomej inicjatywy chytrej 
i podstępnej, gdzieś z za kulis kierowanej w przejrzystym 
celu. Osiąga ona swój zamiar, skoro atakowany wdaje się 
w tego rodzaju ujadania, reaguje na napaści, wychodzi na­
przeciwko wypuszczonej sfory napastników. Umiejętność 
niereagowania na zaczepki krętaczy i oszczerców jest wy­
raźną cnotą polityczną. Bo w gruncie rzeczy czyż istnieje 
człowiek, który jakąś pozytywną rolę odegrał w życiu na­
rodu, na którego nie wypuszczanoby takich harcowników? 
Utarczki tego rodzaju tym się jeszcze odznaczają, iż skoro 
się raz na nie zareaguje, wypadają z za węgła liczne inne 
pieski, które dotychczas siedziały w ukryciu i śledziły pilnie 
to, co się dzieje. Odgłosy ujadania budzą je natychmiast, pę­
dza one na pole w poczuciu swojej ważności i w ten sposób 
łańcuch wrzawy w ogóle się nie kończy.

Ale polemika jest polemice nierówna, i nierówny jest 
alak atakowi. Każdy prąd polityczny, świadomy swojej siły 
i energii moralnej, w pewnej chwili musi przejść do ataku, 
skoro chce zmienić obraz rzeczywistości, iść naprzód i budo­
wać. Przechodzi do ataku na wszystko, co mu przeszkadza 
i co mu się przeciwstawia. Przechodzi do ataku z wiarą 
i z pasją z tej wiary się wywodzącą i zapewniającą wytrwa­
łość wysiłku. Każdy prawdziwy prąd polityczny przynosi 
ze sobą przede wszystkim własne oceny etyczne, przeciwsta­
wia się pojęciom i obyczajom szkodliwym, jest rewolucją 
etyczną w tym sensie, iż przywraca znaczenie zaniedbanym 
przez ludzi małych cnotom i cechom charakteru, odkrywa 
i wraca do wartości duchowych i umysłowych, o których 
wśród wymiany przyziemnych interesów zaczęto zapominać.

Uderza więc i uderza mocno. W Polsce zwłaszcza trzeba 
będzie jeszcze przeorać mocno glebę, aby zmienić pewne oby­
czaje, które zatruwają poziom naszego życia politycznego.

Mentalność żydowska i wychowanie wołnomularskie 
wywarły w Polsce olbrzymi wpływ na obyczaje. Przecież 
nawet budowa finansowa niektórych pism antysemickich i an-
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tymasoóskich, ich postępowanie, etyka i sposoby ucieczki od 
zobowiązań dowodzą, jak bardzo zakradły się obyczaje ży­
dowskie nawet tam, gdzie zdawałoby się ani jednego Żyda 
nie było i nie ma i gdzie się nawet z żydostwem walczy. Aryj- 
czyk walczący z Żydem, ale naśladujący tego Żyda w etyce 
i obyczajach, jest postacią godną litości. Gdyby to były po­
szczególne wypadki, nie potrzebaby się tym wielce przej­
mować. Tymczasem takich aryjczyków psychicznie ukształ- 
towanych na sposób żydowski pęta się jednak w Polsce ogro­
mna ilość i najzabawniejsze jest to, że oni właśnie robią koło 
siebie najwięcej krzyku i wrzawy. Pewne wypaczenia prze­
szły nawet na bardzo szerokie koła. Silnie zaznaczają się one 
w prasie a także i literaturze, nie mówiąc oczywiście o handlu 
i gospodarce. Do prasy i do kultury polskiej przeniesione zo­
stały żywcem sposoby i mentalność żydowskich handełesów. 
Pzecz traktuje się nie z punktu widzenia poszukiwania pra­
wdy, ale z punktu widzenia konkurencji i reklamy osób i ich 
kramów i kramików. Metoda stwarzania sztucznych wielko­
ści, stosowana tak szeroko przez pisma żydowskie i pisarzy 
żydowskich w celach zupełnie innych, niż poszukiwania war­
tości objektywnej, charakterów i rzeczy, konspiracja milcze­
nia tam, gdzie w ietrzy się możliwość konkurencji, gdzie sprze­
daż nie rokuje zysków doraźnych, albo tam, gdzie prawda 
i ludzie są niewygodni dla takich czy innych interesów, oto 
obyczaje, które dzisiaj stosują w Polsce najwięksi antyse­
mici. Są oni w tym kierunku czasem bardziej Żydami niż 
Żydzi sami. Obyczaje życia umysłowego dzisiaj a życia umy­
słowego w wiekach ubiegłych różnią się od siebie zasadniczo. 
Nie tym oczywiście, jakoby dawniej nie było paszkwili, na­
paści i oszczerstw, boć przecież wiemy, że za dawnych cza­
sów7 panegiryk z jednej a paszkwil z drugiej strony święciły 
prawdziwe triumfy. I dawniej zdarzało się, że rzeczy najpo­
ważniejsze mijały bez echa. Nie było w tym jednak metody, 
albo rzeczywiście nie poznawano się na nich. Dzisiaj jednak 
metoda milczenia jest świadomą akcją, stosowaną trwale 
w celu pogrzebania niemiłej prawy i niemiłych ludzi. 
Dawniej szukano prawdy i błądzono przy tym — dzisiaj 
w publicystyce i prasie jej się w ogóle nie szuka — względnie



bardzo rzadko — a tam. gdzie się ona znajdzie, powstaje 
świadomy spisek niewidzenia jej. I to jest właśnie metoda 
odbiegająca od aryjskiego charakteru i obyczaju. Nie można 
się pytać o to, czy podejmując z kimś polemikę, czy notując 
jakąś książkę czy artykuł i rozprawiając się z nim, robi się 
komuś „reklamę64 czy nie. Skoro się z czymś chce walczyć, 
należy walczyć prosto i uczciwie. Należy się rozprawić 
z czymś, co się uważa za błędne, należy błąd zwyciężyć na­
wet ryzykując, że wyjdą wtedy na jaw i ostaną się w świa­
domości rzeczy słuszne, chociać głoszone przez przeciwnika, 
albo że ten. z którym się walczy, zarysuje się w świadomości 
społeczeństwa.

Jest rzeczą niesłychanie niebezpieczną sztuczne wtłacza­
nie problemów w podświadomość przez to, że się unika z 11 i- 
mi rozgrywki. Problemy te bowiem nie zginą i hamować bę­
dą pełny i harmonijny rozwój świadomości narodowej. Sto­
sowanie konspiracji milczenia wobec niewygodnych objawów 
myśli i wobec ludzi, którzy ją reprezentują nie zabija ich 
i nie usuwa, ale wytwarza psychiczny hamulec niezałatwio- 
nej sprawy.

Psychologia złej reklamy rozpanoszyła się w zastrasza­
jący sposób w mentalności wielu naszych publicystów i dzien­
nikarzy. Reklama — nie należy mylić reklamy z konieczną 
propagandą słusznej idei i prawdy — nie jest wytworem czy­
sto polskim i czysto aryjskim. Reklama — inaczej niż uczci­
wa propaganda — zachwala rzecz bez względu na jej istotną 
wartość i zawiera w samym swoim założeniu moment fałszu 
i nieuczciwego stosunku sprawy, którą się reklamuje, do 
wszystkich innych rzeczy. Reklama jest wrogiem prawdy 
objektywnej. Stąd reklama, wprowadzona w życie umysło­
we, u samego źródła wypacza rzetelność ludzi. Psychologia 
reklamy w swojej hałaśliwości zawiera jako drugą stronę 
swojej istoty konspirację milczenia. Trąba reklamy potrafi 
równie zacięcie milczeć, jak głośno się odzywać. Konspiracja 
milczenia i wrzask reklamy to są dwie strony tej samej rze­



c zy. Stąd idą one zawsze razem i nie są wynikiem poszuki­
wania prawdy i rozwiązania problemu, ale chęci sprzedaży 
bez względu na to, czy objekt sprzedaży posiada war­
tość. czy też jej nie posiada. Obserwując psychologię 
dzisiejszej publicystyki i oblicze naszej kultury umy­
słowej, dochodzimy do wniosku bardzo niebezpiecznego 
dla przyszłości tej kultury, a mianowicie, że rządzi się 
ona prawami handlowymi, a nie prawami poszukiwa­
nia prawdy. Zmerkantylizowanie umysłowości i zmer- 
kantylizow anie kultury jest wytworem nie polskim i nie aryj­
skim, ale wytworem psychiki żydowskiej, psychiki typowych 
pośredników i handlarzy. I dlatego to widzimy tak wiele 
objawów pozornie niezrozumiałych, dlatego postępowanie 
i metody wielu rzekomych przedstawicieli kultury zwracają 
się w gruncie rzeczy przeciwko niej. Dlatego milczy się i nie 
podejmuje zagadnienia i myśli, które by podjąć należało, 
a czyni hałas koło rzeczy nic wspólnego z nią nie mających. 
I rzeba uderzyć w tę psychologię. Będzie trzeba krzyczeć 

wśród ciszy, a milczeć wśród hałasu, mniej sprzedawać, wię­
cej tworzyć. Nie wolno się bać konkurencji, owszem należy 
ją wywoływać. Tych, którzy milczą, tam gdzie trzeba mó­
wić, należy uderzyć tak mocno, aż usta otworzą. A tych, 
którzy krzyczą tam gdzie nie trzeba, którzy sterczą wynajęci, 
jak słupy reklamowe, na które każdy nalepia afisz, skoro za­
płaci za miejsce, trzeba zmusić do milczenia.

To jest robota, która sięga wgłąb, robota która jest cięż­
ka i niewdzięczna, lecz jest to robota nowa, hasło nowe, z któ­
rym trzeba iść między tych ludzi, którzy piszą, czytają i my­
ślą, i tych którzy chcą słuchać. I trzeba iść zwłaszcza mię­
dzy tych łudzi świeżych, którzy zwracają się do źródła kul­
tury i myśli, chcą aby im mówiono o prawdzie i zagadnieniu, 
a nie kazano czytać wyłącznie anonsów i reklam.

lacy handlarze myśli, tacy panowie w pewnych wypad­
kach milczą, milczą namiętnie i gwałtownie. Mają końce ję­
zyków opuchnięte od ciągłego ich przygryzania. Czasem usi-



tują rzecz zbyć „delikatnym66 dowcipem, jakże to często 
obserwuje się w Polsce ludzi, wysilających swój mózg na 
wynalezienie jako odpowiedź głupiej złośliwości, takiego ty­
powo żydowskiego dowcipu i częstujących nim siebie i innych 
zamiast rozprawienia się z problemem. Rodowód tego zwy­
czaju nie jest polski. Pan taki złośliwość swoją nadomiar wy­
soko ceni i chodzi z nią po ulicach i kawiarniach, udając 
człowieka niezwykle rozumnego i błyskotliwego. Jednakże 
nie w „Cyruliku66 i podobnych instytucjach jedno czy wielo­
głowych tworzy się historia myśli i nie balwierze będą jej 
twórcami, mimo iż mogą czasem posiadać bardzo ostre 
brzytwy.

Istnieje jeszcze inny zwyczaj. Po jakimś czasie przemil­
czenia a nawet złośliwego zwalczania i szkalowania rozmaite 
typy o psychologii handlarzy dochodzą nagle do przekona­
nia, że oto nagle rzecz stworzona przez innych, którą zwal­
czali ze względów konkurencyjnych albo dlatego, że sami jej 
nie mieli na sprzedaż, może być objektem lukratywnego inte­
resu. Milcząc przeto nadal o twórcach, nagle sami ją biorą 
w arendę, sami zakładają kram i zaczynają zachwalać nową 
prawdę, ale już oczywiście nie odważną, surową i prostą, ale 
w odpowiednim opakowaniu, a nie raz i sznurkami związaną. 
Podobnie jak nieuczciwi handlarze nie podają źródła pocho­
dzenia, ażeby nie zapłacić za patent, tak i oni przemilczają 
nadal twórców i sami się jako twórcy przedstawiają. Gdy- 
byż na tym sprawa wychodziła przynajmniej dobrze, gdyby 
przyczyniali się oni rzeczywiście do szerzenia prawdy, gdyby 
zdolni byli podjąć i ugruntować ją w narodzie i dokonać 
dzieła, to wreszcie mniejsza o to, kto to zrobi, byleby rzecz zo­
stała dokonana. Ale takie jest przekleństwo twórczości pra­
wdziwej i głębokiej, że wiecznie od nowa tworzyć ją trzeba, 
że źródło płynąć zawsze musi i ciągle nowego wymaga wy­
siłku i nowych cegieł i nowego planu. Błazen, który będzie 
żonglował prawdą zamiast piłką błazeństwo z niej uczyni. 
Człowiek w istocie nietwórczy, skoro ukradnie twórczość cu­
dzą, nadal rozwijać jej nie potrafi. Więc trzeba będzie po rę­
ce bić również tych przekupni twórczości cudzej, bo biorą 
ją oni albo na handel albo, ukradłszy, nie będą wiedzieli, co
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z nią począć. Marnieją rośliny odcięte od źródła. Szkodzić 
będą oni i w ten sposób twórczości prawdziwej, iż ludzie, któ­
rzy się do nich zwrócą w poszukiwaniu uczciwym, prędzej 
lub później się zawiodą i gniew swój nie na tych sklepikarzy 
i złodziei, ale na rzecz samą przeniosą. Nie jest ważny i ni­
gdy nie będzie ważny ślub, dany przez człowieka, który się 
jako kapłan przebrał, chociażby nawet mniej więcej zacho­
wał on ceremoniał. Nie napije się niestety prawdy ten, któ­
ry ją nie z rąk twórcy, ale przywłaszczyciela na swoją szko­
dę będzie odbierał.

To są złe obyczaje, które się również w Polsce nagmin­
nie szerzą, które w niezwykły sposób utrudniają prosty 
i szczery rozwój stosunków, które zaciemniają obraz, fałszują 
ludzi i prądy polityczne. Trzeba będzie wymieść tych paja­
ców koniunkturalnych, tych naśladowców, którzy zamiast 
uczciwie stanąć w szeregu, sprzedają fałszywy albo naśla­
dowany towar, bo mogą oni tak samo wypaczyć stosunki, jak 
świadomi uwodziciele. Usadowiwszy się na miejscu twórców, 
gdy trzeba będzie powziąć dalszą decyzję, zawiodą, nie po­
trafią wyciągnąć właściwych wniosków samodzielnie, wyko­
leją rozpoczętą pracę. Na domiar mogą zahamować twórców 
właściwych, skoro napełniwszy swój kram ukradzionym to­
warem, zobaczą u nich już rzecz nową, a sami ukradzionego 
zapasu się jeszcze nie pozbyli. Gotowi wtedy znowu przeciw­
ko dalszemu krokowi wystąpić, bo twórczość polityczna nigdy 
nie stoi w miejscu i ciągłego rozwoju potrzebuje.

Skromność jest rzeczą piękną, ale nieskromność czasem 
konieczna. Są okoliczności, w których trzeba się pozbyć fał­
szywej skromności i silnym uderzeniem poskromić fałszerzy 
i szarlatanów. Inaczej może się zdarzyć, że szukający praw­
dy bez swojej winy zaopatrywać się będą w fałszowane pro­
dukty i zostaną poszkodowani. Jak wszędzie, tak i tutaj jest 
to kwestią taktu, ale i kwestią odwagi. Nie wolno się bać 
najgłośniejszego wrzasku i krzyków, nie wolno się obawiać



złośliwości „delikatnych rozumów44. Nie ma sposobu, ażeby 
tego uniknąć, przyjdzie niewątpliwie chwila, w której w wal­
ce o dobre obyczaje, o przywrócenie polskiego i aryjskiego 
sposobu życia i kultury trzeba będzie uderzać często i mocno. 
Nie wszyscy zdają sobie sprawę jak głęboka jest rewolucja, 
którą należy przeprowadzić i że ona się dopiero zaczęła. 
Wielu ludziom zdaje się, iż już to, co dotychczas powiedzia­
no, że te hasła, które od kilku lat się głosi i które weszły 
w stadium realizacji, że to już wszystko. Tak nie jest. Dzi­
siaj jest chwila zapowiedzi dalszego ciągu, stwierdzenia, że 
to jest dopiero początek, że realizacja jednego hasła i jednej 
idei będzie początkiem do wysunięcia i realizacji dalszych. 
Istnieje kolejność rzeczy, albowiem twórczość dokonuje się 
w czasie i przestrzeni. To jedno jest pewne, że nikt, komu 
wielkość narodu leży na sercu, spokoju i odpoczynku temu 
narodowi dać nie będzie mógł. Jesteśmy dopiero w okresie 
przygotowań, jesteśmy w tym okresie, w którym hasła i idee 
rzucane mają stworzyć podstawę pod rozwój naszej polskiej 
idei i mitu najwyższego. Zespalając i budując fundamenty, 
będziemy wkrótce musieli zacząć gruntownie czyścić pole 
z chwastów, prostować obyczaje, zmienić nie tylko treść, ale 
sposób myślenia i życia.

Jerzy  Drobnik.



Nowa demokracja czyli Państwo 
Narodowe1̂

Dyskusja na tematy ustrojowe nie wydaje się w Polsce 
zbliżać do zamknięcia, chociaż nowy ustrój śial się już literą 
prawa. Nadmiernie rychło zmarł jednak od jego wejścia w ży­
cie jego twórca, Marszałek Piłsudski, z drugiej zaś strony do 
tej chwili nie wydaje się być bez reszty wyjaśniona zasada 
ideowa na której nowy ustrój ma się w Polsce rozwijać. Dy­
skusja musi tedy obracać się zarówno dokoła obrony głów­
nych zrębów tego ustroju, jak też dokoła ciągle jeszcze for­
mułowanych tez ideowych.

Nauka filozofii podjęła w ostatnich czasach duży wysi­
łek zw rócony ku zagadnieniom terminologii. Pokazało się bo­
wiem, że terminy używane w codziennym języku naukowym 
nie są rozumiane jednoznacznie, z czego wynika ogromna 
trudność porozumienia się. Bo gdy pod określenie A jeden 
podkłada treść a. drugi zaś treść b, wynika z tego znaczne za­
mieszanie. Zagadnienie to wiąże się oczywiście nie tylko z fi­
lozofią, lecz z każdą inną dziedziną wiedzy; wiąże się, rzecz 
jasna, także z dziedziną polityki

Zważmy w jak różnym znaczeniu używany bywa termin 
naród. Gdy jedni mówiąc o narodzie myślą o nim jak o zwią­
zku krwi, o narodzie jako „tworze naturalnym64, inni mają 
na myśli przede wszystkim układ sił politycznych w grupie

1) O d c zy t w y g ło sz o n y  na p ierw szy m  zebran iu  O d d zia łu  P o zn a ń ­
sk iego  K lubu I 1 L istopada. Po o d c z y c ie  rozw in ęła  się  d ługa, p o u cza ją ca  
dla au tora  d y sk u sja . W  d ru k o w a n y m  tek śc ie  referatu  autor w y z y sk a ł  
sp ostrzeżen ia  p o c z y n io n e  w czasie  d y sk u sji.



narodowej i na tej podstawie sprzeciwiają się antytezie na­
rodu i państwa. Możnaby wskazać na tysiączne nieporozu­
mienia wynikłe na tym tle. Częstokroć dyskusja stałaby się 
zbędna, gdyby przedmiotem jej była treść zjawisk, a nie nie­
porozumienia terminologiczne.

To samo dotyczy i określenia demokracja. Jedni używa­
ją go w klasycznym znaczeniu XIX wiecznym mając na my­
śli udział mas w rządzeniu, udział opierający się o swobodny 
wybór przez jednostkę określonego ugrupowania politycz­
nego. Inni w słowie demokracja widzą przede wszystkim 
związek rządzących z rządzonymi jako przeciwstawienie 
wszelkiej autokracji starego stylu. Konieczne jest tedy usta­
lenie jaką treść jakim terminem określać będziemy.

Więc jeżeli chodzi o określenie naród dążyć należy 
by objąć nim pełną treść życia narodowego. Naród jest 
to oczywiście związek krwi i jako taki posiada zna­
miona tworu naturalnego. Jednak ten fakt nie charakte­
ryzuje wyczerpująco istoty narodowości. Węzłem krwi były 
połączone ze sobą liczne szczepy słowiańskie a jednak utwo­
rzyły one różne narody. Spokrewnieni z nami najbliżej Sło­
wianie połabscy (Weleci i Obodryci), członkowie wraz z n a ­
mi grupy językowej lechickiej nie utworzyli jednak wespół 
z późniejszymi Polakami jednej i tej samej narodowości. 
Z drugiej strony naród polski powiększony został o elementy 
nie połączone z nim pierwiastkowym węzłem krwi. Powięk­
szony został o spolonizowanych Litwinów, spolonizowanych 
Niemców. A także polonizująca się ludność ruska i białoru­
ska w chwili wejścia w związki z narodem polskim była wie­
kami przeszłości odgrodzona od dawnej wspólnoty słowiań­
skiej.

W jeszcze wyższym stopniu można jako przykład przy­
toczyć naród francuski powstały ze stopienia elementów cel­
tyckich, romańskich i germańskich.

W treści narodu tkwi tedy ogromnej wagi czynnik polity­
czny, czynnik władzy i czynnik ten musi być objęty określe­
niem naród. Autor nie podejrzany o niedocenianie „mitu na­
rodowego44 — R. Dmowski — mówi wszak o narodzie „w sen­
sie moralnym, oznaczającym żywioły świadome łączących je



węzłów i wpływających stąd obowiązków'4 i dodaje że ów 
„naród w sensie moralnym66 „tym lepiej prowadzi swe pań­
stwo im jest liczniejszy w stosunku do ogółu ludności pań­
stwa, im jest bardziej zwarty moralnie, wreszcie im lepiej jest 
zorganizowany44 2). Jest to „najbardziej dynamiczna część44 
narodu, jak tę rzecz określił świeżo Marszałek Śmigły Rydz 
w przemówieniu wygłoszonym w Warszawie na zebraniu 
Klubu 11 Listopada w dniu 17 czerw ca b. r. 3).

Owóż owa „najbardziej dynamiczna część44 jest jedną 
z istotnych cech bytu narodowego. Ona wT zamierzchłej prze­
szłości wyniosła na wierzch bytu społecznego dynastię, któ­
ra grupę szczepów polskich przetworzyła w naród. Owa to 
„najbardziej dynamiczna część44 zespoliła Polskę węzłem unii 
z Litwą. Gdy jej braknąć poczynało byt narodowy stawał 
pod znakiem zapytania.

Ona odrodziła się w okresie niewoli w przywódcach po­
wstań narodowych, w poetach, artystach, wszystkich tych, 
którzy sprawując rząd dusz uniemożliwiali zamianę naszego 
narodu na miazgę mająca stanowić pożywkę dla naszych roz­
biorów. Ona w odrodzonym państwie znalazła swój wyraz 
w postaci Marszałka Piłsudskiego.

Ona jest rządem, ona ustanawia państwo z narodu, pań­
stwo niezanikłe nawet wówczas, gdy obcy zaborca pod obcy 
sztandar powoływał polskiego rekruta, czy na sw7oje cele fi­
skalne ściągał podatki z ziem polskich.

Przerwijmy na chwalę te rozważania, by zastanowić się 
nad stosunkiem określników, a nade wszystko nad wzajem­
nym stosunkiem treści pojęć naród i demokracja. Etymolo­
gicznie demokracja są to rządy „demosu64. Pojęty najszerzej 
jako ogół obywateli nie pokrywa się z pojęciem narodu 
w sensie moralnym, czy politycznym. Brak tu za tym tej dy­
stynkcji poprzednio przeprowadzonej, dystynkcji istotnej, 
ponieważ w narodzie rządzi właśnie owa „jego najbardziej

2) Z agadn ien ie  rządu , w y d . II. W arszaw a  1927, str. 25.
;1) O b. p u b lik a c ję  K lubu 11 L istopad a: U ro cz y sto ść  zam k n ięc ia

p ierw szeg o  p ó łrocza  prac K lubu w  dniu 17 czerw ca  1937 r. W arszaw a
1937 (na p ra w a ch  ręk op isu ), str. 27.



dynamiczna część, zdolna do wytwarzania własnej zdrowej 
ideologii46.

Nie na tym jednak tylko polega różnica pomiędzy demo­
kracją a narodem. Demokracja, tak jak ukształtowała się we 
wieku XIX wyszła z haseł rewolucji francuskiej. Jeżeli ta 
ostatnia przez rzucenie dewizy „egalite44 niwelującej hierar­
chię moralną i polityczną w społeczeństwie przetworzyła na­
ród w „demos44 to obok tego przez postulat „wolności44 dzia­
łała rozsadzająca nawet na naród jako twór naturalny, roz­
bijając go na niezliczoną ilość części.

Powiedziano trafnie, że „źródłem polityki klasowej było 
oparcie ustroju politycznego państw wyłącznie na prawach 
jednostki, przeciwstawionej społeczeństwu. Wbrew temu co 
o niej twierdzili filozofowie XVIII w„ przeciętna jednostka 
ludzka, wyzwolona z więzów religijnych i społecznych kie­
ruje się przede wszystkim swymi bezpośrednimi, na krótką 
odległość widzianymi interesami materialnymi. Uczynienie 
tedy jej podstawą bytu państwowego musiało pociągnąć za 
sobą w życiu politycznym zapanowanie polityki klasowej, 
w życiu zaś moralnym zmaterializowanie44 4).

Jasnym jest tedy, że ustrój parlamentarny związany 
z taką zasadą ideową musiał doprowadzić do bankructwa. 
Nie stanowił należytej podstawy selekcyjnej dla owej najbar­
dziej dynamicznej części narodu, dając pierwszeństwo ele­
mentom wybijającym się na wierzch przy pomocy haseł kla­
sowych i rozniecania nienawiści społecznych w łonie narodu.

Nie na tym jednak tylko polegają skutki rewolucji fran­
cuskiej. „Od czasu rewolucji francuskiej równolegle z powyż­
szymi przemianami odbywają się i inne, odbywa się wielki 
proces dziejowy, który czyni społeczeństwa europejskie 
o wiele więcej społeczeństwami niż były przedtem. Zniesie­
nie dawnych przegród społecznych, które się przeżyły, usa­
modzielnienie prawne i polityczne szerokich mas ludności, 
podniesienie poddanych do godności obywateli, wreszcie 
szybki postęp oświaty wśród ogółu społeczeństwa, pociągnęły 
za sobą szereg skutków niezmiernej doniosłości. Instynkty



rasowe i tradycyjne, drzemiące w warstwach, mniej skosmo- 
polityzowanych od tych, które stałv na czele państwa w wie­
ku XVIII, wystąpiły na widownię, szukając swego wyrazu 
politycznego. Dawny poddany, bierny przedmiot polityki 
państwa, z chwilą gdy stal się czynnym obywatelem, zaczął 
się coraz silniej poczuwać do odpowiedzialności na swe pań ­
stwo. za losy ojczyzny. Na miejsce dawnego społeczeństwa, 
w którym sprawa publiczna, polityka państwowa, należała 
do niewielkiej tylko części i tę część na ogół tylko obchodzi­
ła, zjawił się nowoczesny naród, ogarniający wewnątrz pań­
stwa coraz szersze żywioły, czujący się jedną wielką jed­
nostką zbiorową, z własną indywidualnością, z własnymi 
uczuciami i myślami, z własnymi celami i zadaniami, naród 
patrzący na państwo, jako na swe wspólne dobro, poczuwa­
jący się do prawa i obowiązku kierowania tym państwem 
według swej zbiorowej woli“ 5).

Pojawienie się w XIX i XX wieku mas na arenie życia 
publicznego doprowadziło do uświadomienia sobie przez nie 
instynktów, które w nich wytworzyła wiekowa przeszłość, 
a które poprzez długie stulecia drzemały jakby w stanie uśpie­
nia. Udział w życiu politycznym te instynkty obudził: naj- 
jaskrawiej można było śledzić to zjawisko na Górnym Ślą­
sku. gdzie polskość w stanie uśpienia znajdowała się przez 
sześć stuleci, gdzie jednak pod działaniem walki politycznej 
na przestrzeni krótkiego czasu wybuchła jasnym płomieniem.

Było jedno tylko niebezpieczeństwo: niebezpieczeństwo 
zespolenia obudzonego w szerokich masach poczucia naro­
dowego z ideologią rewolucji francuskiej: z hasłami egalite 
i liberte. Oznaczałoby to bowiem zubożenie narodu o świa­
domość istnienia w nim sił dynamicznych, ułatwiłoby dąże­
nia sitom zakulisowym. Do tych samych konsekwencyj mogło 
doprowadzić działanie tycłi polityków, którzy — choć wy­
znając zasadę narodową — za alfę i omegę ustrojów politycz­
nych uważali rządy parlamentarne. Propagowanie za wszel­
ką cenę tej zasady jest oczywiście wyciągnięciem dłoni w kie­
runku klasycznych haseł rewolucji francuskiej resp. ich



konsekwencji. Pouczające może tu stać się studium stosun­
ków małopolskich, w której to dzielnicy silnie rozwinięty 
ustrój parlamentarny rozbudził antagonizmy klasowe w sto­
pniu bodaj że nie znanym w innych stronach Polski. Ponadto 
ustrój parlamentarny jest bardzo groźny dla państwa ma­
jącego znaczny procent mniejszości narodowych. Aczkol­
wiek stwarza w pewnej mierze warunki współżycia z mniej­
szościami, jednak w o wiele jeszcze większym stopniu daje 
im możność politycznego organizowania się przez tworzenie 
bloków narodowościowych. Przecież na tej drodze obudziła 
się polskość Kaszub i Górnego Śląska. W świeżej pamięci 
mamy blok mniejszości narodowych w Polsce; wspomnieć też 
można, że lansowane świeżo tu i ówdzie pomysły zmiany or­
dynacji wyborczej i wyborów do sejmu wywołały już jako 
skutek próbę zbliżenia ukraińsko-żydowskiego.

Pojawiła się tedy konieczność zespolenia ideologii naro­
dowej z tym, co w dorobku wieku XIX okazało się siłą trwałą 
i pożyteczną, a mianowicie z masowym charakterem ruchu 
narodowego. Stąd bierze swój początek kierunek państwo- 
wo-narodowy, kierunek państwa narodowego.

Stwierdza on, że zagadnienie rządu jest integralną czę­
ścią zagadnienia narodu. Rozważania, które na ten temat po­
jawiły się w literaturze przedmiotu mogły powołać się na 
dawniejsze socjologiczne obserwacje D uguita6) uważającego 
podział na rządzących i na rządzonych za istotę bytu pań­
stwowego. Stąd też biorą swój początek hasła elitaryzmu, 
hierarchii, czy też „faszyzmu44. Dla piszącego te słowa naród 
przedstawia się jako plama barwna w której złota żyła ozna­
cza jego część najbardziej dynamiczną, jego rząd.

Tego rządu nie wydobędzie ustrój oparty na zasadach 
indywidualizmu (w starym rozumieniu) i liberalizmu.

Kierunek państwowo narodowy stwierdza dalej, że rząd 
w państwie narodowym opiera się ideowo o poczucie narodo­

6) Ob. R. P i e s t r z y ń s k i ,  W  n o w y m  ustroju , B ib lio tek a  A w a n ­
gardy, t. Y, P ozn ań  1935, str. 29— 32. P ie strzy ń sk i w  ty m  a r ty k u le  n a j­
siln iej w p u b lic y s ty c e  g ru p y  A w a n g a rd y  za a ta k o w a ł za ło żen ia  p o li­
ty czn e  starej dem okracji.



we tkwiące w duszy każdego członka narodu. Także kierun­
ki liberalno demokratyczne apelowały do każdej jednostki;
0 inne jednak struny w jej duszy uderzały. Na całkiem od­
mienny znów ton nastraja te dusze kierunek narodowy.
1 on ten zdolny jest zmobilizować największą sumę idealizmu. 
„Silne poczucie narodowe — wynikające ze ścisłego, głę­
bokiego związku jednostki z własnym narodem jest w dzi­
siejszym okresie dziejów najpotężniejszym czynnikiem, 
zdolnym zapanować nad egoizmem jednostki, nakładającym 
na nią obowiązki nie mające częstokroć nic wspólnego z jej 
osobistymi celami, pociągającym je do bezinteresownych wy­
siłków, zmuszającym do poświęceń, do oddania nawet życia. 
Tym samym poczucie narodowe jest dziś najsilniejszym 
z czynników, łączących ludzi w jedną całość społeczną, naj­
trwalszą, najmniej zawodną podstawą bytu społecznego44 7).

A\ państwie narodowym w inny jeszcze sposób znajdują 
ujścia hasła zarówno indywidualizmu, jak też nowego demo- 
kratyzmu. Indywidualizm pojęty nie jako niwelacja lecz ja ­
ko możność zajęcia miejsca odpowiadającego własnym walo­
rom jest cechą właśnie państwa narodowego, które wyznacza 
specjalną rolę najbardziej dynamicznym jednostkom w obrę­
bie organizmu narodowego. Hasła hierarchii i przywództwa 
nie są do pomyślenia bez postulatu powyżej określonego in­
dywidualizmu. Nowy demokratyzm polega zaś na tym, że 
nie ma kast z których jedynie mogłyby się rekrutować czyn­
niki rządzące. Rozglądnięcie się w świecie, zdanie sobie spra­
wy z jakich warstw społecznych pochodzą dzisiejsi kierowni­
cy europejskich naw państwowych, przekona o słuszności te­
go twierdzenia.

Kierunek państwa narodowego niema w sobie też niczego 
z konserwatyzmu społecznego doby minionej. Widzimy prze­
cież dobrze, jak radykalne hasła społeczne są udziałem ru­
chów narodowych. Istotą tylko jest, że problem ogląda się 
w ramach całości, a nie w oderwaniu i w przeciwstawieniu 
do niej.



Ustrój ten, jak go najbardziej schematycznie opisaliśmy 
dziedziczy wiele z haseł demokratycznych ubiegłego stulecia. 
Zarazem jednak przynosi wiele zmian. Możnaby określić go 
mianem nowej demokracji. Wolelibyśmy jednak termin no­
wy: u s t r ó j  p a ń s t w a  n a r o d o w e g o  z tym stwier­
dzeniem i tym wyjaśnieniem, że ustrój ten dziedziczy z po­
przedniej doby wszystko to, co okazało się dorobkiem 
trwałym.

Termin „nowa demokracja44 z natury rzeczy dość rozcią­
gliwy pozwoliłby może na podsuwanie różnej treści, niekie­
dy bardzo demokratycznej w „starym styłu44. jest też w chęci 
użycia tego nikogo nie rażącego terminu pewien ukłon w stro­
nę przeszłości, niechęć wyraźnego odcięcia się od niej. Po­
dobnie Konstytucja 3 Maja choć zniosła istotę instrukcyj po­
selskich, bo ich bezwzględne obowiązywanie i istotę paktów 
konwentów, skoro wprowadziła zasadę nieodpowiedzialności 
królewskiej, jednak terminy, pozbawione dawnej treści, 
utrzymała. Czyniono to dla uspokojenia mas szlacheckich.

Przemiany, które odbywają się współcześnie są konse­
kwencją głębokich przeobrażeń ideowych. Zgodnie z zasadą 
pierwszeństwa idei od niej trzeba wziąć nazwę, tak jak bie­
rze się treść państwa narodowego.

Kilka uwag poświęcić jeszcze chcielibyśmy niektórym 
praktycznym problemom polskim. Mają one tę właściwość, 
że posiadają swoją cechę specjalną różniącą ją od zagadnień 
niemieckich czy włoskich. Tu należy problem organizacji 
narodu ŵ Polsce.

Siła polityczna, owa najbardziej dynamiczna część naro­
du, która uległa mobilizacji czy to we Włoszech czy w Niem­
czech w przeciwstawieniu do zasad ustroju parlamentarno- 
klasowego, zawładnęła państwem w postaci czy to partii 
hitlerowskiej czy faszystowskiej. Czynniki, które tę mobili­
zację podjęły i ją przeprowadziły stanęły na czele państwa; 
w państwo weszła również znaczna część pomniejszych dzia­
łaczy tych obozów. Elementy, które stanęły poza organami 
władzy znalazły swe miejsce w partii, której zresztą nadano 
charakter prawno-publiczny.



W Polsce, niestety, choć zburzeniu uległ ustrój klasowo- 
parlamentarny, fakt ten nie połączył się jednak z mobiliza­
cją najbardziej dynamicznych elementów, z wejściem wszyst­
kich ich szczytów w ramy hierarchii państwowej. Powołamy 
się znów na przemówienie Marszałka Śmigłego Rydza, który 
mówił, że „daleko jesteśmy jeszcze od takiego stanu, w któ­
rym moglibyśmy sobie powiedzieć, że cały naród, lub choćby 
tylko jego najbardziej dynamiczna część, zdolna do wytwa­
rzania własnej zdrowej ideologii, jest czymś jednorodnym, 
gdzie każdy człowiek może drugiemu otwmrcie spojrzeć 
w oczy i stwierdzić z całą pewnością, że napewno ten pomoże 
mu podnieść ciężar, któremu on sam nie może podołać. Nie­
stety u nas tak jeszcze nie jest. Gdybym Panów zapytał, czy 
możemy sobie na to pozwolić, żeby ten stan trwał jeszcze dłu­
go. odpowiedzielibyśmy napewno, że nie44 8).

Świadomość tego stanu rzeczy skłania w Polsce do mobi­
lizacji w7 jednym ugrupowaniu tych właśnie najbardziej dy­
namicznych elementów społeczeństwa. Ważnym współczyn­
nikiem tego procesu jest uzgadnianie zapatryw7ań na najistot­
niejsze problemy życia polskiego — co jak wiemy — w szero­
kiej mierze dokonuje się. Ale w hasłach zagadnienie to nie wy­
czerpuje się. Inną jest sytuacja grupy idącej do władzy, inną 
grupy władzę sprawującej. W tym ostatnim wypadku hasła 
muszą znachodzić swoją systematyczną realizację. Dobre 
rządzenie w7 imię haseł uznanych za słuszne jest jednym 
z głównych czynników konsolidacji. Drugim takim czynni­
kiem stać się może umiejętne uzupełnianie się grupy rządzą­
cej. Nie da się bowiem przeprowadzić akcji trwale konsoli­
dującej dynamiczne części społeczeństwa przy równoczesnym 
utrzymywaniu tych elementów w stałym odwodzie. W tych 
warunkach proces „rozładowywania4 opozycji postępować 
musi opornie. Grupa rządząca mająca dziś oparcie zarówno 
w tekście Konstytucji, jak też w7 autorytecie Marszałka Śmi­
głego Rydza może pozwolić sobie na proces uzupełniania kadr 
swoich nowrymi siłami.

9) I. c.



Poruszamy tu niezwykle ważki problem polityki perso­
nalnej grupy rządzącej. Warunkiem trwałości ustroju pań­
stwa narodowego jest skoncentrowanie czynników najbar­
dziej dynamicznych, „koncentracja elity46. Tego zaś można 
dokonać tylko przy pomocy najbardziej umiejętnej, graniczą­
cej z artyzmem polityki personalnej. Czynniki rządzące m u­
szą orientować się w układzie sił społecznych i wydobywać 
z nich elementy najbardziej wartościowe. Że taka polityka 
personalna jest możliwa świadczy wiekowa historia Kościoła 
katolickiego, który gromadzi swą elitę właśnie w drodze koop- 
tacji. Jakże głęboko mądry był papież, który nie pozwolił na 
to, by odrodzeńczy ruch franciszkański zszedł na bezdroża.

Umiejętne uzupełnianie hierarchii rządzącej zapewnia jej 
zarazem stałość. Ta zaś ma ogromne znaczenie dla ustroju 
państwa mającego do czynienia z masą. Nic niebezpieczniej­
szego, jak niestałość rządu w ustroju tego typu. Na niestało­
ści takiej z natury rzeczy żerować mogą z powodzeniem 
wszelkie hasła „antyfaszystowskie44, bolszewickie w istocie. 
Stąd lęk, jaki u czynników rządzących Niemcami stwierdzić 
można w odniesieniu do bolszewizmu. Jest tam słuszne prze­
konanie, że dziedzicem rozsadzonego ustroju państwa naro­
dowo socjalistycznego, które pobudziło masy, najsnadniej 
staćby się mógł komunizm.

W ogóle zagadnienie organizacji mas w państwie narodo­
wym jest jeszcze w dużej rozciągłości do przemyślenia. Zgo- 
dzićby się można z uwagami, wskazującymi na teren sa­
morządu jako na ośrodki organizacji m as9). Przypomniećby 
można okres średniowiecza. Właśnie wówczas, po upadku 
ustroju tradycyjnego i po pojawieniu się na widowni czynni­
ka społecznego nastąpiło zorganizowanie jego w ramach sa­
morządu stanowego. Klasyczne komuny miejskie są tego do­
skonałym przykładem. Jest oczywiście dziś jeszcze niebez­
pieczeństwo wyzyskania terenu samorządowego dla walki 
o charakterze ogólno-politycznym. Specjalne problemy stwa­
rza też okres bezrobocia, który wyłania zupełnie odrębne za­

9) P rof. B. W a s i u t y ń s k i  w  „M yśli N a ro d o w ej44 w  nrze 24 z dn. 
13. VI. 1937 r. w  a r ty k u le  pt. „ P e r sp e k ty w y 44.



gadnienia organizacyjne. Partia hitlerowska była w znacznej 
mierze organizacją żywiołów bezrobotnych, a palny materiał 
zawarty w niej najlepiej unaocznia przygotowywana rewolta 
Roehma.

Włosi starają się to zagadnienie rozwiązać w planie kor­
poracyjnym (nawiązując zresztą do wzorów średniowiecz­
nych). W Polsce za mało się jeszcze o tym myśli i pisze10). 
Dyskusja taka będzie musiała objąć i zagadnienie udziału 
czynnika społecznego w wymiarze sprawiedliwości (w zwią­
zku z zamierzonym zwinięciem sądów przysięgłych).

W każdym razie zagadnienia udziału mas w życiu poli­
tycznym nie rozwiąże jakaś bardziej liberalna ordynacja wy­
borcza. Przy dzisiejszym stanie umysłów i mało zaawanso­
wanym charakterze konsolidacji wszelki liberalizm w zakre­
sie ordynacji wyborczej ożywi tylko istniejące partie poli­
tyczne i założenia ideologiczne na których się one opierają. 
Byłby czynnikiem przede wszystkim burzenia tego, co w za­
kresie ustroju zostało wzniesione. Nie na tej drodze szukać 
należy lekarstw na trapiące nas troski.

Zygmunt Wojciechowski.

10) O b. jed n a k  p u b lik a c ję  K. S t o j a n o w  s k i e g o, C h łop  a p a ń ­
stw o narodow e, P ozn ań  1937, str. 81.



Uwagi o zagadnieniu ustroju rolnego 
w Polsce

Polska, w ramach obecnych swoich granic, znajduje się 
w tak wyjątkowych warunkach geopolitycznych, zarówno 
zewnętrznych, jak i wewnętrznych, że zagadnienie naszego 
ustroju rolnego winno być specjalnie głęboko i wszechstron­
nie przemyślane, zanim stopniowo i konsekwentnie będzie 
realizowane.

Akcja przebudowy ustroju rolnego obejmuje u nas dwa 
zasadnicze działy:

1. Scalenie drobnych gospodarstw i likwidacja służeb­
ności, co przy równoczesnym wprowadzeniu granicy niepo­
dzielności, umożliwia faktycznie indywidualizację i plano­
wość pracy w scalonych warsztatach rolnych.

2. Reorganizację warsztatów rolnych pod względem ich 
wielkości.

Dział pierwszy uważam za tak bezsporny i słuszny, że 
tylko kilka słów temu zagadnieniu poświęcam.

Przed omówieniem działu drugiego, jako tematu moich 
rozważań, muszę podkreślić z całym naciskiem, że ani usta­
wy o reformie rolnej, ani literatura polska na ten temat, ani 
też bardzo liczne artykuły publicystyczne i programy stron­
nictw politycznych, nie sprecyzowały dotąd jasno zadań, 
które się rolnictwu polskiemu, a co za tym idzie, i poszcze­
gólnym typowym grupom warsztatów rolnych różnych wiel­
kości, jako cel ich pracy stawia.

jasne sprecyzowanie celu jakiejkolwiek akcji umożliwia 
nam racjonalną jej realizację.

Zdaję sobie sprawę z wielorakich zadań, stojących dziś 
przed rolnictwem, więc tymbardziej uważam za konieczne 
podkreślenie najważniejszych z nich, aby móc wyjść z labi­
ryntu sprzecznych pojęć i dążeń, stwarzających z tego pier­
wszorzędnego dla społeczeństwa i Państwa Polskiego zaga­
dnienia, teren przetargów i spekulacji partyjno-politycznej, 
tym groźniejszej, że żerującej na masach naszego najmniej



wyrobionego społeczeństwa wiejskiego, wyzyskiwanego przez 
wszelkie hasła demagogiczne i wywrotowe.

Czasy, kiedy można było w jednym zdaniu określić cel 
rolnictwa jedynie jako wyżywienie społeczeństwa, przeszły 
już dawno do historii, łącznie z pojęciem przekazywania go­
spodarstwa temu „trzeciemu44 synowi, ponieważ pozostałych 
dwóch „mądrych44 i w inny sposób w życiu sobie poradzą.

W Polsce Odrodzonej po raz pierwszy, w roku bieżącym 
zostały podkreślone zadania rolnictwa z punktu widzenia 
obrony Państwa w książce „Rolnictwo i wojna44 płk. Rostwo­
rowskiego i rtm. Stoblewskiego. Dzieło powyższe, aczkolwiek 
bardzo cenne i poruszające najważniejsze zadania rolnictwa 
z punktu widzenia obrony Państwa, nie wyczerpuje tego te­
matu.

Wspomnę chociażby o tak podstawowych zadaniach rol­
nictwa. jak jego wpływ na rozwój emigracji ludności wiej­
skiej do miast dla świadomego i konsekwentnego unarodo­
wienia wszystkich placówek, związanych z życiem i rozwo­
jem ośrodków miejskich, zależnie od indywidualnych zdol­
ności i przygotowania, oraz zasobów finansowych tych emi­
grantów.

Nie kto inny, lecz młode pokolenia rolnicze, odpowiednio 
wykwalifikowane mają przed sobą zadanie tworzenia no­
wych ośrodków rzemiosła, przemysłu i handlu w zorganizo­
wanych osiedlach wiejskich, stojących na dostatecznie wyso­
kim poziomie rozwoju kulturalnego, wypierając wszelkie po­
średnictwo obce, żeru jące dotąd na nędzy wiejskiej, obojęt­
ności na zagadnienia o znaczeniu ogólnonarodowym i pań­
stwowym, na złej produkcji rolnej i przede wszystkim na 
braku jasno postawionych zadań przed właściwą grupą go­
spodarstw rolnych danego typu.

Nie mniej zasadniczym celem rozwijającego się społe­
czeństwa rolniczego, które jest jedynym istotnym wytwórcą 
nowych wartości podstawowych dla życia Narodu i Państwa, 
jest w miarę przyrostu naturalnego i rozwoju kulturalnego, 
tworzenie, w formach odpowiednich dla danego typu i wiel­
kości warsztatów rolnych, nowych placówek przerobu tech­
nicznego wytwarzanych w rolnictwie surowców.

Pozatem przed zorganizowanym, kulturalnym i stojącym 
na moęnych podstawach finansowych, rolnictwem polskim, 
stoi zadanie zniwelowania tej olbrzymiej, a tak szkodliwej 
różnicy poziomu kulturalnego, jaka istnieje pomiędzy praw­
dziwą inteligencją polską, a masą ludności rolniczej.



Różnica powyższa, tak bardzo jaskrawa w Polsce w po­
równaniu z państwami zachodnimi, jest naturalnym sojusz­
nikiem naszych wrogów i stwarza doskonałe warunki dla 
zaszczepiania nienawiści klasowej, wszelkich haseł wywro­
towych i szerzenia anarchii w pojęciach ludzkich przez de­
magogię partyjno-polityczną na tle socjalnym, propagowaną 
przez niedokształconych niedawnych analfabetów, lub też 
ludzi, mających jedynie cenzus partyjny, a uważających się 
za powołanych do kształtowania nowego oblicza wsi polskiej.

Logicznym wynikiem takiej sytuacji jest utrzymanie sta­
nu wrzenia i niepokoju wewnętrznego wśród mas ludności 
wiejskiej, nieufnej do wielu poczynań społecznych i państwo­
wych, oraz stwarzanie sztucznego podziału s p o ł e c z e ń ­
s t w a  p o l s k i e g o  rolniczego, mającego wspólne i wzaje­
mnie się uzupełniające zadania, a różniącego się tylko wy­
kształceniem, poziomem rozwoju kulturalnego, lub też sta­
nem posiadania.

To ostatnie zjawisko, będące ośrodkiem zagadnienia, jak 
również głównym argumentem, wyzyskiwanym nieraz dla 
uniemożliwienia objektywnego sprecyzowania wytycznych 
ustroju rolnego z punktu widzenia interesów społeczno-pań- 
stwowych polskich, było, jest i będzie podstawą układu życia 
społecznego wszystkich państw, uznających zasadę prawa 
własności.

Omawiając zagadnienie celowego podziału dóbr ziem­
skich w Polsce, w imię dobra społeczeństwa polskiego i ko­
niecznego zapewnienia najwyższego rozwoju potęgi naszego 
Państwa, pragnę podkreślić te zadania, które w wyniku po­
wyższego założenia leżą przed poszczególnymi typami war­
sztatów rolnych w Polsce.

Pierwsze i zasadnicze pytanie, które tak często bywa 
fałszywie komentowane: Czy rolnictwo polskie jest powoła­
ne tylko do zapewnienia bytu rodzinom osiadłym i związa­
nym z pracą na roli?

Uważam, że jest to największy błąd, który świadomie, 
lub też nieświadomie popełniamy, ponieważ zapewnienie tyl­
ko „bytu4< dla większości społeczeństwa danego państwa jest 
równoznaczne z zatrzymaniem w rozwoju i w rozroście da­
nego państwa i całego jego społeczeństwa, którego podstawą 
i trzonem jest rolnictwo.

Celem ustroju rolnego jest zapewnienie d o b r o b y t  u, 
który zapewnia z kolei dalszy rozwój i prężność gospodarczą 
wszystkim warsztatom rolnym i związanym z nimi rodzinom 
rolniczym w Polsce, oraz społeczeństwu i Państwu.



W ten sposób zorganizowany ustrój rolny, ustalający 
właściwe granice niepodzielności gospodarstw typu podsta­
wowego dla małej własności ziemskiej, z zachowaniem zu­
pełnej swobody powiększania tych warsztatów w drodze do­
ku pna, lub spadkobrania, będzie istotnym czynnikiem, gwa­
rantującym spełnienie roli przez rolnictwo w stosunku do 
zadań nań włożonych przez społeczeństwo i państwo polskie.

Nasuwa się pytanie, jaką powinna być ta dolna granica 
niepodzielności podstawowego typu warsztatów rolnych 
w Polsce?

Na podstawie obserwacji własnych, wyników badań 
Państwowego Instytutu Gospodarstwa Społecznego, oraz wy­
ników pracy w państwach zachodnich, jako dolną granicę 
niepodzielności powierzchni uprawnej w gospodarstwach, 
typu podstawowego w Polsce, przyjąć należy 8 ha ziemi 
w pierwszej i drugiej klasie gruntów ornych w/g obecnej kla­
syfikacji państwowej.

Granica powyższa musi ulegać stopniowemu podwyższe­
niu do wysokości 15 ha przy gorszej jakości ziemi uprawnej.

Stawiając powyższe normy, mam na względzie planowe 
dążenie do oparcia ustroju rolnego w Polsce na podstawowym 
typie kapitalistycznego małego samodzielnego warsztatu rol­
nego, zdolnego do ekspansji gospodarczej, wykształcenia za­
wodowego i wyposażenia następnego pokolenia, bez ubiega­
nia się o pomoc państwową za wyjątkiem wypadków dal­
szego kształcenia ogólnego wyjątkowo zdolnych dzieci i mło­
dzieży, rokujących specjalne nadzieje.

l en typ gospodarstw rolnych, jako podstawowy w Pol­
sce, winien obejmować od 60 do 70% gruntów uprawnych, 
oraz łąk i pastwisk w stosunku do całej powierzchni tych 
użytków w granicach Państwa.

Pozostałe 30 do 40% gruntów uprawnych w Polsce win­
ny obejmować warsztaty rolne o charakterze specjalnym.

Gospodarstwa o charakterze specjalnym, tworzyć winny 
dwie grupy. Pierwszą byłaby grupa wielkich warsztatów 
rolnych, obejmująca około 20% ogólnej powierzchni użytków 
rolnych w Polsce.

Następną grupę, obejmującą około 10% ogólnych użyt­
ków, tworzyłyby gospodarstwa pomocnicze, o uprawie ręcz­
nej i powierzchni do 1 ha jako górna granica ich powierzchni.

Grupa wielkich warsztatów rolnych, złożona z jednostek 
gospodarczych o przeciętnej powierzchni od 300 do 500 ha 
użytków rolnych, kierowana przez ludzi o wysokich kwali­
fikacjach zawodowych, musiałaby mieć jako zadania, wa­



runkujące właścicielowi jego stan posiadania jednego, lub 
więcej takich warsztatów:

a) Produkcję i reprodukcję m ateriału  hodow lanego w e  
w szystk ich  dziedzinach  rolnictw a, Avymagających w ięk szych  
przestrzeni w  jednym  gospodarstw ie.

b) Prowadzenie w kontakcie ze stacjami doświadczal­
nymi prac naukowo-doświadczalnych i badawczych w za­
kresie wszelkich nowych teorii i wynalazków we wszystkich 
dziedzinach rolnictwa.

c) Zakładanie i prowadzenie zakładów przemysłu rol­
nego, wymagających elastycznego kierownictwa indywi­
dualnego właściciela i oparcia o większe plantacje własne.

d) Stosowanie w porozumieniu i przy pomocy Minister­
stwa Spraw Wojskowych maszyn specjalnych, mających za­
stosowanie dla potrzeb tegoż Ministerstwa w czasie wojny, 
jako środki transportowe, lub też placówki pomocnicze prze­
mysłu rolniczo-wojennego.

e) Możliwość dostosowania kierunku gospodarstwa we­
dług potrzeb produkcji, mającej obronę Państwa na celu.

f) Obowiązek planowania zabudowań gospodarczych, 
warsztatów folwarcznych i specjalnych upraw (pola koniczy­
ny, pastwiska sztuczne) dających możność bezpośredniego ich 
wykorzystania jako punkty dla lotnictwa wojskowego, kwa­
terunków oddziałów wojskowych, magazynów, schronów itp.

Gospodarstwa powyższe, obciążone specjalnymi zada­
niami w dziedzinie kultury rolnej i pogotowia wojennego, 
łatwe w przestawieniu dla celów obrony narodowej ich kie­
runku produkcji, stanowić będą równocześnie dla zaopatrze­
nia armii w razie wojny natychmiastowe i łatwo uchwytne 
rezerwy zbożowe i mięsne.

Gospodarstwa powyższego typu, będąc istotnym czynni­
kiem obrony narodowej, współpracując ściśle z Minister­
stwem Rolnictwa i Ministerstwem Spraw Wojskowych, gru­
pując zespół pracowników rolników o wysokich kwalifika­
cjach zawodowych i moralnych, odegrywać będą w stosunku 
do okolicznych gospodarstw rolnych, typu podstawowego, 
rolę gospodarstw przodowniczych, podnoszących ogólny po­
ziom kultury rolnej, zatrudniających wielką ilość robotników 
rolnych i stopniowo wszczepiających w całość społeczeństwa 
rolniczego Polski świadomość konieczności podporządkowa­
nia się wraz z warsztatami rolnymi specjalnym zarządze­
niom, mającym wzmocnienie gospodarcze naszej siły obron­
nej Państwa na celu.



Następną grupę, czyli gospodarstwa pomocnicze, o po­
wierzchni nie przekraczającej I ha użytków rolnych, two­
rzyłyby gospodarstwa robotnicze, typu ogrodowo-sadowni- 
czegó, dające przy uprawie przeważnie ręcznej, i własnym 
domu mieszkalnym, częściową podstawę utrzymania rodziny 
robotniczej, rzemieślniczej, lub urzędniczej, zapewniając jej 
pew ną niezależność, a co najważniejsze dając poczucie włas­
nego stanu posiadania i możności pracy ubocznej we włas­
nym, chociaż małym warsztacie rolnym.

Przeznaczając dla tej grupy pomocniczych warsztatów 
rolnych, wielką powierzchnię, około 10% ogółu użytków rol­
nych, mam na względzie konieczność związania w Polsce 
z własnym, chociażby najmniejszym (aż do ogródków dział­
kowych włącznie) warsztatem ogrodowo-rolnym, maksymal­
nej ilości ludności polskiej, pracującej we wszystkich zawo­
dach. a potrzebującej oparcia i możności czerpania siły 
uszlachetniającej, jakie daje jedynie poczucie posiadania 
własnego domu i chociażby najmniejszego przy nim ogrodu.

Mam tu na myśli zarówno pracowników i robotników 
wiejskich, jak i miejskich, a przede wszystkim liczne rzesze 
rzemieślników i handlarzy polskich, przed którymi leży za­
danie wytworzenia nowego typu uprzemysłowionych wsi 
i osiedli polskich, które zastąpią stopniowo i częściowo, do­
tychczasowy typ miasteczka w Polsce, które z wyjątkiem 
kresów północno-zachodnich są całkowicie opanowane przez 
żywioły obce, a nieraz dla Polski wrogie.

Okolice miast, ośrodków przemysłowych, miasteczek 
i wielkich warsztatów rolnych na całym terenie Polski, po­
winny być, proporcjonalnie do swej wielkości skupiskami 
pomocniczych drobnych warsztatów rolnych, których zada­
niem będzie, poza omówionymi celami, natury psychicznej, 
zaopatrzenie rodziny tam zamieszkującej, w maksymalną 
ilość jarzyn i owoców, oraz sprzedaż ewentualnej nadwyżki 
dc miasta.

Zadaniem warsztatów rolnych podstawowego typu go- 
podarstw jest maksymalna produkcja we wszystkich dzie­
dzinach, dostępnych dla danego typu gospodarstw, zależnie 
od ich wielkości, tworzenie i korzystanie wspólnie z wielkimi 
warsztatami rolnymi z ośrodków przemysłu rolnego, właści­
wego dla danego terenu warunków; miejscowych i w myśl 
ogólnego planu gospodarczego, uwzględniającego w pierw­
szym rzędzie zagadnienia obrony Państwa.

Celeju wtórnym dla gospodarstw typu podstawowego, 
jako mocnych warsztatów drobnokapitalistycznych jest



kształcenie zawodowe i wyposażanie następnego pokolenia, 
emigrującego do miast, lub stwarzającego nowe placówki 
handlowe, rzemieślnicze i inne, w miarę szybkiego rozwoju 
silnej gospodarczo ludności wsi polskiej, opartej o własne 
płynne środki finansowe.

W ten sposób ujęte i zrealizowane stopniowo zagadnienie 
ustroju rolnego w Polsce, zapewniające wzajemne uzupełnie­
nie i współpracę wszystkich typów warsztatów rolnych, opar­
tych na mocnych podstawach gospodarczych, zapewni naro­
dowi i Państwu Polskiemu istotne podstawy dobrobytu 
i potęgi.

Wprowadzenie w życie jakiejkolwiek zmiany istniejącego 
ustroju rolnego jest związane z czasowym obniżeniem produ­
kcji i pewnym wstrząsem psychicznym.zainteresowanej lud­
ności rolniczej.

Wstrząs taki, przybiera formy długotrwałego wrzenia,
0 ile program akcji i jej cel nie są ściśle określone i konse­
kwentnie, planowo realizowane w imię dobra całego narodu
1 państwa.

Jedynie jasne sprecyzowanie celu, do którego się dąży, 
oraz ustalenie wyraźnego planu, może w dużym stopniu uwol­
nić tak podstawową i skomplikowaną akcję, jaką jest stop­
niowa zmiana ustroju rolnego w Polsce, od wykorzystywania 
jej przez wszelką demagogię i spekulację polityczną, tak sze­
roko obecnie opanowującą ludność wsi polskiej.

Przystępując do akcji planowej w myśl omówionych wy­
tycznych należy w pierwszym rzędzie szeroko opublikować 
chociażby orientacyjne dane (ścisłych danych statystyka 
polska nie posiada) o możliwościach parcelacyjnych av Pol­
sce, po uwzględnieniu wyżej omówionych założeń.

Miałoby to na celu rozwianie fikcji o nieprzebranych 
możliwościach akcji parcelacyjnej, tworzącej jak dotąd 
przeważnie anemiczne, pozbawione specjalnego celu gospo­
darczego, warsztaty rolne, skazane na produkowanie prole­
tariatu rolnego w następnych pokoleniach.

Omawiając zagadnienie ustroju rolnego, do którego kon­
sekwentnie dążyć musimy w Polsce, nie mogę pominąć mil­
czeniem zagadnienia mniejszości narodowych, zamieszkują­
cych w Polsce.

Traktując rolnictwo polskie jako podstawę rozwoju i po­
tęgi państwa narodowego, obciążając to rolnictwo specjalny­
mi zadaniami, związanymi z obroną narodową zarówno 
w czasie pokoju, jak też i w czasie wojny, od właścicieli i kie­
rowników wszystkich warsztatów rolnych w Polsce wyma­



gać się musi nie tylko obojętnej lojalności wobec państwa, 
lecz gotowości do największego wysiłku i ofiar w imię obro­
ny narodowej złożonych na ołtarzu Ojczyzny.

Wypływa stąd wniosek, że ziemia polska, jako warsztat 
rolny i jeden z istotnych czynników obrony narodowej musi 
należeć wyłącznie do rolników, którzy Państwo Polskie za 
swoją ojczyznę szczerze i bez zastrzeżeń uznają, stwierdzając 
swoje stanowisko nie tylko lojalnością, lecz i stałą gotowością 
do ofiar w imię Jej potęgi.

W Państwie Polskim, w miarę jego rozwoju i krzepnięcia, 
polski stan posiadania ziemi, jako podstawa bytu narodowego 
i państwowego, musi w drodze ewolucyjnej stale wzrastać, 
jako logiczny wynik zdrowej prężności mocnych polskich 
warsztatów rolnych.

Należy pamiętać, że teren Polski zamieszkuje znaczna 
ilość ludności rolniczej o niskim poziomie kultury i nieuświa­
domionej przynależności narodowej.

Ludność ta, będąca terenem działania rozmaitych wpły­
wów nacjonalistycznych, opowie się za narodowością, która 
będzie więcej dla niej atrakcyjną, będzie jej imponować.

Polskość wówczas tylko będzie atrakcyjną, o ile się zdo­
będzie na najwyższą prężność w dziedzinie ekspansji gospo­
darczej i kulturalnej, promieniującej kulturą zachodnią na 
tereny wschodnie, wypierając zwycięsko w szlachetnej rywa­
lizacji wpływy obce, szukające skutecznie w okresie powo­
jennym warunków dla swego rozwoju na naszych kresach 
wschodnich i południowo-wschodnich.

Po za wyszczególnionymi zasadniczymi typami warszta­
tów rolnych w Polsce, omawiając zagadnienie właściwego 
ustroju rolnego, nie poruszałem całego szeregu wyjątków i od­
chyleń od tych typów, które jednakże w ogólnej swej po­
wierzchni nie powinny przekraczać paru odsetek ogółu grun­
tów uprawnych.

Jeszcze raz pragnę z całym naciskiem podkreślić, że za­
gadnienie ustroju rolnego może być jedynie wówczas celowo 
i korzystnie dla narodu i Państwa Polskiego rozwiązane o ile 
jego wytyczne ustalone zostaną w atmosferze wolnej od 
uprzedzeń natury socjalnej i spekulacji politycznej.

Rolnictwo polskie, zorganizowane w mocnych kapitali­
stycznych warsztatach rolnych, będzie zawsze najsilniejszą 
rękojmią pełnego rozwoju wszystkich dziedzin życia narodo­
wego i państwowego, stwarzając istotne podstawy rozwoju 
przemysłu i handlu narodowego, wchłaniających naturalny 
przyrost ludności Polski.

Bolesław Poclhorski.



Komunizm i zagadnienie walki 
z komunizmem

III. WALKA Z KOMUNIZMEM.

1. Podstawowe zasady.

Przedstawiliśmy pokrótce organizację i taktykę ruchu 
komunistycznego1) oraz wpływ idei komunistycznej na życie 
Rosji sowieckiej, oby odpowiedzieć na pytanie, jak zwalczyć 
komunizm w Polsce. Zgodne w stosunku do ostatecznych ce­
lów kom interim deklaracje wszystkich polskich organizacyj 
społecznych i politycznych wydają się ułatwiać ustalenie 
równie zgodnej odpowiedzi na to pytanie. Zgodność tych de­
klaracji jest jednak pozorna i nie tylko nie ułatwia zadania, 
lecz nawet je utrudnia.

Podkreślaliśmy już, że idea komunistyczna jest ideą no­
woczesną w tym znaczeniu, że jest ona ostatnim wyrazem do- 
konywujących się oddawna w pewnym kierunku przemian 
ideowych w życiu naszej cywilizacji. W łańcuchu tych prze­
mian idea komunistyczna jest ogniwem ostatnim i pewną lo­
giczną całością. Świadczy o tym zarówno zamknięcie jej 
w doktrynę skończoną dość konsekwentną i nie ulegającą 
zmianom, jak i wielki dynamizm objawiony przez nią po woj­
nie światowej przy opanowaniu Rosji i rozszerzeniu zasięgu 
oddziaływania na cały świat. Z źródeł, z jakich narodził się 
ruch komunistyczny czerpały i dziś jeszcze czerpią energię 
inne ruchy polityczne, socjalistyczne i demoliberalne, które 
nawet deklarują swój wrogi stosunek do akcji kominternu. 
Pobieżna nawet analiza tego stosunku wykazuje jednak, że 
deklarowana wrogość odnosi się i w teorii, a częściej jeszcze 
w praktyce tylko do ostatecznych celów kominternu: zupeł­
nego zniweczenia niepodległości państw i wyłącznego zapa­
nowania idei komunistycznej w świecie. Natomiast w pośre-

*) P. „Awangarda**, nr 1—4 i nr 5, r. 1937.



dniej akcji kominternu, wyrażającej się ostatnio w taktyce 
frontów ludowych, te ruchy polityczne z komunizmem współ­
działają zupełnie jawnie i wykazują zadziwiającą bierność 
wobec wzrastającej siły kominternu. Dzięki zachowanym 
w części instynktom narodowym i państwowym oraz instynk­
tom moralnym, które utrwaliła w nich tradycja życia cywili­
zowanego, czasem zdolne są one jeszcze reagować instynktow ­
nie odrazą wobec nienajważniejszych choć dramatycznych 
wydarzeń w Rosji sowieckiej, niezdolne są jednak oprzeć się 
każdemu na dalszą metę obliczonemu działaniu kominternu, 
obronić samodzielność w łasnego ruchu i rozwijać własną myśl 
ideową. Nie rozumieją tego, czego doskonale świadom był 
komintern inicjując taktykę frontów ludowych. Źródłem ru­
chu komunistycznego są idee materialistyczne, z których wy­
rosły także tamte ruchy polityczne. Nie mogą odwracać się 
od źródeł, jeżeli nie chcą zaginąć, konsekwentnie postępować 
mogą tylko w jednym kierunku. Każda walka o sprawy isto­
tne, każdy nacisk z zewnątrz tej konsekwencji się domaga.

Dokonująca się wr naszych oczach ewolucja stronnictw, 
zrzeszonych w frontach ludowych wyraźnie to potwierdza. 
Decydującym czynnikiem frontu ludowego jest wszędzie gru­
pa komunistyczna. Z jednej strony maksymalizm celów, — 
z drugiej działanie rozłożone na etapy z uwzględnieniem 
wszystkich realnych sił politycznych, znajomość metod od­
działywania, dyscyplina własnej grupy i jedność kierownic­
twa — oto czynniki, których nie ma w żadnej innej grupie 
w froncie ludowym. Jednak ważniejszym bodaj od wyliczo­
nych jest czynnik inny. Dziwnym wydawać się musi, że 
partie polityczne, które w przeszłości brały udział w rządze­
niu państwem, sprzymierzają się z siłą zdecydowanie wrogą 
samym podstawom życia państwowego pod hasłem walki 
z „faszyzmem44 czyli z prądem narodowym; decydują się na 
to dla pokonania sił narodowych, walczących o wielkość 
państwa i wyrosłych samodzielnie na gruncie wewnętrznym. 
Nikt przecież nie ma już wątpliwości, że celem ruchu komu­
nistycznego nie jest spowodowanie przemian wewnętrznych 
w życiu państwa, że cele jego są dalsze: zniszczenie samego 
państwa w ogóle, — cóż bowiem innego oznaczają choćby 
słowa zawarte w programie K. P. P .:v „Polska Republika 
Radziecka zawrze braterski sojusz ze Związkiem Sowiec­
kim... na zasadzie... centralizacji sił wojskowych i gospo­
darczych44.

Takie postępowanie wykazuje zanik instynktów naro­
dowych i państwowych w partiach frontu ludowego i osta­



teczną degenerację polityczną; takie partie niezdolne są do 
działania własnego, zgodnego z interesami państwa i same 
na siebie podpisują wyrok śmierci. Wrogie więc w stosunku 
do ostatecznych celów kominternu deklaracje tych partyj 
są złudne i nie mają żadnej wartości.

Podkreśliliśmy już, że akcja komunistyczna wynika 
z określonej jednolitej doktryny i kierowana jest z jednego 
ośrodka według obmyślonego planu. Kierowany przez czyn­
niki obce godzi w same podstawy niezawisłości państwa. Nie 
można więc traktować ruchu komunistycznego, jak jedną 
z partyj politycznych, której wystarczy przeciwstawić jakąś 
organizację zwalczającą ruch komunistyczny. Jednostki 
i niektóre organizacje zaniepokojone rozwojem komunizmu 
usiłowały walczyć z komunizmem w organizacjach i między- 
organizacyjnych porozumieniach antykomunistycznych, pro­
pagandą, wiecami itp. Walkę tą podejmowały też partie po­
lityczne o charakterze narodowym, lecz nikłe były jej rezul­
taty. Niedostateczność takiej akcji jest zupełnie zrozumiała. 
Komunizm uderza w same podstawy bytu państwowego, pod­
waża więc także podstawy interesów cząstkowych aktualnie 
z tym bytem związanych; lecz wszelkie porozumienia tych 
interesów nie mogą dać rezultatów zadowalających, — nie­
bezpieczeństwu komunistycznemu niezdolna jest zaradzić 
żadna organizacja, partia polityczna, bo nie obejmuje cało­
ści zagrożonych podstaw państwa i całości tej nie służy. 
Działalność władz państwowych hamowała nieraz skutecznie 
ofensywę komunistyczną przez likwidowanie organizacyj ko­
munistycznych, nie mogła jednak niszczyć komunizmu u je­
go korzeni. Metody policyjne były bardziej skuteczne w okre­
sie, gdy ruch komunistyczny działał na własną rękę, gdy 
zamknięty w swym gheccie własną siłą próbował zwyciężać. 
Obecna taktyka komunistyczna szerokiego frontu i pośred­
niego działania znacznie utrudnia pracę władz państwowych.

Dziś jest już jasnym, że walka z komunizmem, aby była 
skuteczna, musi mieć charakter bardziej powszechny, że 
wszystkie zdrowe siły narodu muszą w niej ściśle współdzia­
łać z siłą, jaką dysponuje państwo, że w walce tej nie wystar­
czy niszczyć jaskrawych objawów bezpośredniej akcji komu­
nistycznej, lecz dużo uwagi poświęcić należy podłożu, na któ­
rym ruch komunistyczny wyrasta. Coraz bardziej utrwala 
się też słuszne przekonanie, że nie wystarczą środki negatyw­
ne, że bardziej potrzebna jest znajomość sił własnych i zdol­
ność ich zorganizowania. Z przykładu państw, które zapa­
nowały nad ruchem komunistycznym wiemy, że zwyciężyć



komunizm — znaczy stworzyć zdrowe warunki życia narodo­
wego. O klęsce komunizmu nie decyduje tylko zwycięstwo 
jednorazowe nawet w wielkim kontrkomunistycznym wysił­
ku, o ile nie idzie za tym zorganizowanie całego życia pań­
stwa w myśl określonej jednolitej idei przenikającej wszyst­
kie dziedziny życia, idei zdolnej mobilizować energię większą 
i trwalszą, niż idea materialistyczna, i uodparniającej orga­
nizm państwowy na komunistyczne działanie anarchiczne.

Mit państwa komunistycznego nie ma sobie równego 
w świecie materialnym, bledną wobec niego dawne mity im­
perialistyczne, toteż przeciwstawić się mu będzie zdolna tyl­
ko idea, która dobra materialne degraduje w hierarchii war­
tości, stawiając nad nie to, co jest nieprzemijające. Zabezpie­
czyć pełną niepodległość państwa mogą tylko historyczne, 
tradycyjne siły, które stworzyły własną kulturę narodową 
i strzegły jej odrębności, które zapewniały państwu siłę i pro­
wadziły do wielkości. Aby wartości te zdały egzamin w wal­
ce z niebezpieczeństwem komunistycznym, nie wystarczy, 
by zamknięte w fortecach od czasu do czasu odruchami in­
stynktownymi odpowiadały na ataki idei komunistycznej. 
Konieczny jest wzrost poczucia ich wagi w każdej dziedzinie 
życia państwowego i zapanowanie w całym naszym życiu 
zbiorowym.

Komunizm jako ideowy ruch zdecydowanie negatywny 
szerzyć się może tylko w sytuacji chorobliwej. Organizm 
państwowy może być odpornym na jego działanie tylko wte­
dy, gdy całe jego życie organizowane jest w myśl jednej 
wielkiej idei politycznej konsekwentnie realizowanej, gdy 
opanowane są źródła anarchii, ustalone normy prawne i styl 
rządów, gdy istnieje wola i stały postęp w likwidowaniu sła­
bości. Organizmem państwowym często podobne ŵ tym 
rządzą prawa, co organizmem ludzkim. W lecznictwie na 
ogół większą dziś rolę przypisuje się naturalnym siłom orga­
nizmu żyjącego, środkom zapobiegawczym i podłożu niż po­
stępowaniu zwalczającemu sam czynnik chorobowy.

Największe nawet nasilenie akcji przeciwkomunistycz- 
nej będzie mniej skuteczne niż te poczynania, które wzmac­
niają organizm państwowy i naprawiają wady jego ustroju 
wewnętrznego. Życie wewnętrzne naszego państwa daje 
w iele dowodów na słuszność tej tezy. Wystarczy wskazać 
na jeden, krótki na szczęście okres. Największe nasilenie ak­
cji komunistycznej przeżyliśmy po śmierci marszałka Pił­
sudskiego, w czasie przejściowego osłabienia siły rządów, 
kiedy zaczęło się nawet upowszechniać twierdzenie, że Pol­



ska mogła być silnie rządzona tylko za życia Marszałka. 
Krwawe rozruchy w szeregu miast polskich, a zwłaszcza we 
Lwowie unaoczniły jaskrawo, czym grożą państwu takie 
chwile słabości. Jak dziś, tak i za życia marszałka Piłsud­
skiego stan zdrowia naszego życia wewnętrznego pozostawiał 
wprawdzie wiele do życzenia. Bo zdrowia nie odzyskuje się 
od razu. Wystarczył jednak czynnik siły i wielkości, jaki 
uosabiał marszałek Piłsudski i rozpoczęte przez niego dzieło 
naprawy ustroju, żeby stłumić źródła anarchii, stworzyć 
warunki dla ładu wewnętrznego i organizac ji sił narodowych. 
W tych warunkach gleba polska stawała się złym podłożem 
dla ruchu komunistycznego.

Aby uodpornić obecnie nasz organizm państwowy na 
działanie idei komunistycznej trzeba stworzyć czynnik siły 
nieprzemijający. Zgodnie z tym, co wyżej powiedzieliśmy, 
może być nim jedynie organizacja sił narodowych, niezbędne 
uzupełnienie wielkiego dzieła naprawy ustroju. Tematowi 
temu poświęcono i nadal poświęca się wiele uwagi w publi­
kacjach „Awangardy46, łez wyłożonych tam nie będziemy 
powtarzać. Stwierdzamy jedynie, że o organizacji tych sił 
nie może być mowy bez konsolidacji sił narodowych, działa­
jących dotąd na odmiennych nieraz drogach. W obliczu nie­
bezpieczeństwa komunistycznego nie ma w Polsce miejsca 
na kilka różnych, co gorsza — wzajemnie się zwalczających, 
obozów narodowych.

Kiedy zważymy, że siedlisko ruchu komunistycznego 
jest za naszą wschodnią ścianą, że władze kominternu prze­
widują możliwość przeniesienia zarzewia rewolucyjnego do 
Europy na bagnetach armii czerwonej, w jasnym świetle 
staje jeszcze inne zagadnienie polskie: najściślejszego zespole­
nia skonsolidowanych sil narodowych z państwem, a w szcze­
gólności z jego siłą zbrojną. Szczęśliwe, dzięki dalekosiężnej 
myśli marszałka Piłsudskiego, połączenie najwyższego kie­
rownictwa sił zbrojnych z przywództwem narodu w osobie 
marszałka Śmigłego Rydza gwarantuje to ścisłe zespolenie.

2. Wyprawa przeciw Rosji.

W ubogiej publicystyce naszej, poświęconej zagadnie­
niom walki z komunizmem często spotkać się można z twier­
dzeniem, że ostateczna likwidacja niebezpieczeństwa komu­
nistycznego jest nie do pomyślenia bez zniszczenia jego źró­
dła w Rosji. Przewiduje się możliwość wyprawy wojennej



sprzymierzonych w tym celu państw europejskich dla rato­
wania zagrożonej cywilizacji. Glosy te odzywają się obecnie 
zapewne nie bez wpływu literatury hitlerowskiej.

Spotykamy się z taką propagandą nie po raz pierwszy. 
Pisał o tym w swoim czasie Roman Dmowski, przygotowując 
opinię polską na pomysły szerzone z wielkokapitalistycznych 
kół przemysłowych, które, po okresie N. E. P.-u zawiedzione 
w nadziejach pokładanych w eksploatacji rosyjskich bo­
gactw naftowych i innych, zmierzały do utworzenia koalicji 
państw w celu zawojowania Rosji pod hasłami wysoce ideal­
nymi. Nie miejsce tu na rozważanie realności takich zamie­
rzeń. Pogląd polski na te sprawy wynika jasno z tego, że wy­
prawa przeciw Rosji byłaby przede wszystkim wojną polsko- 
rosyjską. Podkreślaliśmy już, że zarówno położenie naszego 
państwa, jak i charakter przemian w życiu Rosji sowieckiej 
możliwość wojny z Rosją czynią zupełnie realną. Wojna ta­
ka musi mieć jednak uzasadnienie w interesach żywotnych 
naszego państwa, musi jedynie i wyłącznie z nich wynikać. 
W interesie obcym, choćby najpiękniejszym celem osłonię­
tym, państwo polskie wojny prowadzić nie może. Moskwa 
nie jest zresztą jedynym źródłem szerzenia się ruchu komu­
nistycznego. Komunizm szerzy się przede wszystkim dzięki 
chorobliwej sytuacji politycznej w wielu państwach. Widzi­
my to ostatnio na przykładzie Hiszpanii. Inne znów przy­
kłady pouczają nas, że niebezpieczeństwa komunistycznego 
nie ma w tych państwach, które uzdrowiły swe życie we­
wnętrzne. Fantastyczne pomysły wyprawy krzyżowej prze­
ciw Rosji muszą więc budzić w nas najżywszą podejrzliwość. 
Zbyt naiwne są te pomysły, by intencje głoszone mogły być 
szczere.

Ruch komunistyczny ma charakter międzynarodowy, 
lecz dla przeciwdziałania tej jego robocie znaleźć trzeba inne 
drogi. Zasady polskiej polityki zagranicznej odrzucają po­
mysły bloków ideologicznych państw, sprzecznych z intere­
sami naszego państwa, nie znaczy to jednak, że nasza polity­
ka zagraniczna nie rozporządza środkami, które zmniejszają 
niebezpieczeństwo międzynarodowe komunizmu, czego do­
wodem jest nasza polityka sojuszów. Ożywienie przymierza 
z Rumunią jest w tym zakresie poważnym dziełem. Z dru­
giej strony najżywszą uwagę musimy poświęcić sojuszom 
Rosji sowieckiej, zwłaszcza w naszym najbliższym sąsiedz­
twie. Niepokój budzić musi rozwój ruchu komunistycznego



w sprzymierzonych z Sowietami Czechach, a zwłaszcza w Ru­
si zakarpackiei 2).

3- „Przebudowa społeczna",

W rozważaniach na temat walki z komunizmem wysu­
wane jest z kół radykalnych hasło przebudowy społecznej, 
jako jedyny środek zwalczania niebezpieczeństwa komuni­
stycznego. Zamęt, jaki wywołuje ono w pojęciach dzięki nie­
jasności określenia, każe zastanowić się nad jego znaczeniem. 
Nie należy go utożsamiać z hasłem sprawiedliwości społecz­
nej, gdyż samo to określenie przyjmuje możliwość naprawy 
istniejącego układu społecznego3). Wyznawcy hasła prze­
budowy społecznej negują możliwość naprawy istniejącego 
układu społecznego, żądają jego „przebudowy64. Inny układ 
społeczny ma jakoby stworzyć stan zadowolenia w masach 
pracujących, zmienić podłoże, na którym żeruje agitacja ko­
munistyczna i tą drogą komunizm zwalczyć bez innych poli­
tycznych czy moralnych środków. Rozumowanie to wydaje 
się trafiać w przyczyny szerzenia się ruchu komunistycznego, 
stąd łatwo się spopularyzowało i zaczęło wywierać duży 
wpływ, tym bardziej, że niezwykle upraszcza całe zagadnie­
nie. Określenie „przebudowa społeczna44 staje się jaśniejsze, 
gdy w dalszym ciągu dowiemy się, że ostatecznie chodzi o li­
kwidację własności prywatnej i przebudowę ustroju społecz­
nego w myśl doktryny Marksa.

Okazuje się więc, że chodzi tu o wykonanie tego samego 
dzieła, które usiłowano zrealizować w Rosji sowieckiej, tyl­
ko mniej gwałtownie. Jaką wartość ma sowiecki układ spo­
łeczny dla warstwy robotniczej zobrazowaliśmy krótko w po­
przedniej części referatu, nie potrzebujemy więc dowodzić, 
że hasło to kryje w sobie wielkie złudzenie. Jeżeli się mimo 
to szerzy, powstać musi u nas przypuszczenie, że ma ono do 
spełnienia określone zadanie, zadanie wzbudzenia nienawiści 
do istniejącego układu społecznego, wpojenie przekonania 
o zupełnej bezcelowości wszelkich prób naprawy i wzbudze­
nia nadziei na zmiany szybkie i radykalne. Hasło przebudo­
wy społecznej ma poza tym w walce związać siły przeciw­

2) O sta tn ie  w y b o r y  w  C zech o s ło w a cji w y k a z a ły  sta ły  i w y so k i  
w zro st g ło só w  k o m u n isty c zn y ch  w  tej g ra n iczą cej z nam i częśc i p a ń ­
stw a  czech o sło w a ck ieg o . F a k t ten nie m oże b y ć  dla nas o b o ję tn y  w ob ec  
zd ra d za n y ch  od daw n a  ten d en cy j p o lity k i czesk iej do b ezp ośred n iego  
g ra n iczen ia  z R osją, o sta tn io  raz jeszcze  p o tw ierd zo n y ch  w  o sła w io n ej  
k sią żce  Szeby .

3) K ośció ł k a to lick i u ż y w a  p ojęc ia  „odn ow a ustroju  społecznego**.



nika na froncie, na którym przez swój maksymalizm komu­
nizm jest nie do zwyciężenia. Jakkolwiek rozumiane jest 
popularnie hasło przebudowy społecznej, te zadania spełnia 
ono dobrze. Nic dziwnego, że hasło to znajduje oddźwięk 
w organizacjach żyjących teoriami socjalistycznymi lub 
anarchistycznymi. Niestety przyjęło się ono szerzej i wy­
wiera nawet wpływ na postępowanie grup o obliczu narodo­
wym, które szerząc hasła radykalne szerzą tym samym złu­
dzenie możliwości dokonania szybkiej poprawy bytu mas 
pracujących przez same posunięcia o charakterze mechanicz­
nym. Walka z niebezpieczeństwem komunistycznym nie mo­
że się opierać na złudzeniach, nie może utrwalać przekonania 
szerzonego właśnie przez komunizm, że jakiś przewrót na­
gły może radykalnie stworzyć sprawiedliwy podział dóbr.

Hasła szerzone przez komunizm nie mają na celu wyko­
nania tego, co głoszą, lecz służą celowi, który ostatecznie oka­
zuje się zawsze politycznym. Demagogia radykalna przez 
podważenie wiary w trwałość podstaw ustroju społecznego, 
państwowego oraz w tradycyjne zasady moralności ma zde­
zorganizować życie polityczne kraju, zniszczyć odporność 
organizmu państwowego, aby ułatwić grupie komunistycznej 
zdobycie władzy. Komintern przewiduje moment użycia 
siły przy zdobywaniu władzy, przed tym jednak usiłuje 
stworzyć stan bezwładu przez porażenie najbardziej istot­
nych sił organizmu politycznego. Gdy to nastąpi, wystarczy 
nawet stosunkowo niewielki wysiłek fizyczny, by władzę 
opanować. Bez takiego przygotowania rewolucja komuni­
styczna nie jest możliwa. Gdy nie są zniszczone tradycyjne 
podstawy bytu państwowego, próby przewrotu komunistycz­
nego rozbudzają i mobilizują zachowane siły wewnętrzne, 
których moc wtedy zawsze okazuje się większa niż sił 
obcych.

Metody oddziaływania komunistycznego oparte są na 
głębszych założeniach i staranniej obmyślane niż wszystkie 
znane dotychczas sposoby uiszczenia sił przeciwnika. Od­
wołują się do powszechnego u ludzi poczucia krzywdy i nie­
zadowolenia z panujących stosunków, zaś przez maksyma­
lizm komunistyczny zamykają drogę innym oddziaływaniom 
— ewolucyjnym, jednoczącym. Działanie ich jest pośrednie, 
mimo to niezawodne w ostatecznym wyniku, niespodziewa­
nym dla tych, na których działa. Dzięki nim zyskuje komu­
nizm wielkie rzesze naiwnych sprzymierzeńców, począwszy 
od ludzi pogrążonych w nędzy, a skończywszy na snobach 
intelektualnych. Widzimy, jak całe grupy polityczne, nawet



te, które uważają się za narodowe, ulegają demagogii komu­
nistycznej, posługują się jej słownictwem, pomagają jej nie­
świadomie w szerzeniu anarchii.

Agitacji komunistycznej nie zagrodzi się drogi do po­
krzywdzonych tyłko przez tępienie pośredników, środki pra­
wne i administracyjne, nawet jaskrawy obraz rzeczywistości 
sowieckiej i wszelka kontrpropaganda nie zdoła poważniej 
osłabić wpływu demagogii. Dla naprawy stosunków społecz­
nych muszą być podjęte wysiłki tak realne, jak realną jest 
nędza, krzywda i niesprawiedliwość. Warunki bytu najlicz­
niejszej warstwy robotników, wyrobników i ludności mało­
rolnej, do których przede wszystkim idzie agitacja komuni­
styczna, muszą być normalne, muszą zaspakajać choćby pry­
mitywne potrzeby życiowe, aby większa była odporność tych 
warstw na wpływy rozkładowe i głębsze poczucie obywatel­
skie. Od tego zależy zdrowie całego narodu. U nas łączy się 
to jeszcze z uzdrowieniem życia gospodarczego, stworzeniem 
normalnego układu gospodarczego.

Waga tego zagadnienia godna jest wielkiego wysiłku, 
wyrzeczeń i poświęcenia, jakiego nie znał ustrój liberalno- 
kapitalistyczny. Zginąć też muszą odziedziczone po nim 
stare urządzenia. Bezideowy stosunek wzajemny pracodaw­
cy i pracownika, oparty wyłącznie na zasadach zysku, który 
rodził ustawicznie konflikty, musi ustąpić innemu, łączącemu 
obu w służbie wspólnemu, wielkiemu celowi. Musi być przy­
wrócona wysoka godność pracy, a warsztaty pracy nie mogą 
być tylko przedsiębiorstwami wybijania pieniędzy ani też 
wyzysku. Nie mogą nadal istnieć rozliczne związki zawodo­
we, rozdzielające naród na klasy i licytujące się w demagogii 
w służbie obcego interesu międzynarodowego. Normalne ży­
cie narodu upływa tylko w współpracy wszystkich sił.

Wysiłek tak wielki nie jest możliwy bez określonych 
warunków politycznych, bez zdrowego ustroju państwa, 
trwałych i silnych rządów ładu wewnętrznego, zespolenia 
i współdziałania wszystkich twórczych sił narodowych i pań­
stwowych. Te warunki leżą u podstawy wszelkiej skutecz­
nej pracy, dlatego na nich największa musi się skupić uwaga.

4. Kościół katolicki*

Najpoważniejszą instytucją zwalczającą komunizm 
w świecie jest Kościół katolicki. Godzi się poświęcić kilka 
słów jego działalności na tym polu. Charakter jej jest szcze­
gólny, wynika z samej idei Kościoła, dogmatów i nauki, do­
tyczy wartości moralnych zagrożonych przez komunizm.



I właśnie dlatego działalność Kościoła jest niezmiernej wagi, 
bo niebezpieczeństwo komunistyczne groźne jest właśnie 
w dzisiejszym stanie duchowym świata naszej cywilizacji. 
Kościół nie zdołał wprawdzie zapobiec szerzeniu się idei ko­
munistycznej, albowiem od czasu reformacji nie jest już je­
dynym autorytetem moralnym w świecie, pilnie jednak ob­
serwował rozwój tej idei i zwłaszcza w encyklikach papie­
skich częściej niż jakakolwiek inna instytucja pouczał i prze­
strzegał od dawna przed jej konsekwencjami. Już Pius IX, 
a po nim Leon XIII w 1891 r. w słynnej encyklice „Rerum 
Novarum“ potępił zarówno idee komunistyczne, jak i ustrój 
liberalno-kapitalistyczny, zrodzone z jednych źródeł mate- 
i ialistycznych, nawołując do sprawiedliwości społecznej 
i współdziałania warstw. Obowiązek regulowania układu 
społecznego nałożył na państwo, podniósł wagę tego czynni­
ka jednoczącego. Zagadnieniu komunizmu dużo uwagi po­
święcił obecny papież Pius XI w encyklice „Quadragesimo 
anno“ z 1931 r., a zwłaszcza w ostatniej z 1937 r. „O bezboż­
nym komunizmie66. Pius XI nazywa komunizm „błędną ideą 
wyzwolenia ludzi pogrążonych w nędzy66, przepojoną „myl­
nym mistycyzmem66. Drogę komunizmowi utorował niemo­
ralny liberalizm i laicy zm, krótkowzroczność polityczna 
i związki tajne, które m. in. przez sprzysiężenie milczenia 
w wielkiej części prasy światowej przyczyniły się do rozpo­
wszechnienia komunizmu. Komunizm z natury swej jest an- 
tyreligijny, nie zna wysokiego celu człowieka, poniża go, żą­
dając całkowitego poddania się kolektywowi o celach tylko 
materialnych. Do środków zaradczych zalicza Pius XI prze­
de wszystkim „szczere odnowienie prywatnego i publicznego 
życia na podstawach Ewangelii66, osłabianie materializmu 
przez wyrzeczenie się nadmiernego przywiązania do dóbr 
doczesnych i powrót do skromniejszych form życia, cierpli­
wość, „bo ludzie nigdy do tego nie dojdą, aby znikły z ziemi 
niedostatki, ból i utrapienie66, miłość chrześcijańską, przede 
wszystkim jako uznanie praw przysługujących pracujące­
mu, i sprawiedliwość społeczną. Papież przestrzega przed 
różnymi postaciami komunizmu dostosowanymi do warun­
ków życia i stopnia kultury różnych państw, i stwierdza, że 
uzdrowienie stosunków społecznych „nastąpić może na pra­
wdziwych zasadach rozumnego systemu korporacyjnego, 
uznającego konieczną hierarchię społeczną66 i jedność dzia­
łania i wskazuje na główny obowiązek władzy państwowej 
„skutecznego popierania harmonijnej i zgodnej współpracy, 
wszystkich czynników społecznych66.



Widzimy, iż Kościół katolicki również największą uwa­
gę zwraca na podłoże, z którego wyrasta ruch komunistycz­
ny i przede wszystkim w jego naprawie widzi środki zarad­
cze. Wysoce też znamienne jest, że ideałem współczesnym 
Kościoła jest postać Chrystusa-Króla. Wysuwana nie raz ini­
cjatywa ustanowienia w Kościele święta Chrystusa-Robot- 
nika nie została dotąd zrealizowana. Wolno nam sądzić, iż 
wynika to z głębokiego zrozumienia w Kościele prymatu 
ideału jednoczącego, jest to zgodne z tendencjami, jakie 
przejawiają się także w życiu państwowym narodów euro­
pejskich.

Walka Kościoła z komunizmem toczy się w świecie idei 
moralnych. Nie zawsze przy tym czynniki moralne idei na­
rodowej są uwzględniane w tym stopniu, na jaki zasługują 
swoją rolą i znaczeniem w świecie dzisiejszym. Dlatego 
w walce z komunizmem jest religia elementem jednym z naj­
ważniejszych, lecz nie jedynym. Kierownictwo walki z ko­
munizmem spoczywać musi w {rękach dysponujących całym 
zespołem środków zarówno moralnych i ideowych, jak urzą­
dzeniami, ustawodawstwem i siłą fizyczną, walka wszak to­
czy się w określonym organizmie państwowym o jego byt, 
a nie tylko o dobra moralne społeczności chrześcijańskiej.

5. Zagadnienie żydowskie-

Zagadnienie walki z komunizmem ściśle się łączy z za­
gadnieniem żydowskim. Udział Żydów w ruchu wywroto­
wym jest niewspółmiernie liczny w stosunku do liczby Żydów 
zamieszkałych w Polsce. Przyczyn tego zjawiska nie będzie­
my rozważać, chcemy jednak podkreślić, że nie stoi to w ża­
dnym związku z położeniem materialnym ludności żydow­
skiej. Albowiem nie tylko proletariat żydowski obdarza 
sympatią ruch komunistyczny, lecz także plutokracja ży­
dowska, finansująca agitację partyj wywrotowych i partyj 
frontu ludowego, a prasa żydowska zupełnie jest jednomy­
ślna w popieraniu frontu ludowego. „Nasz Przegląd44, organ 
burżuazji żydowskiej, pozwalał sobie nawet na odgrażanie 
się państwu polskiemu ruchem komunistycznym. Znamien­
ne też, że z wszystkich wyznań ludności zamieszkałej w Pol­
sce jedynie rabinaty nie wypowiadają się stanowczo w spra­
wie komunizmu. Wyraża się w tym jednolity stosunek ca­
łego narodu żydowskiego do komunizmu. Wśród przywód­
ców K. P. P. spotykamy niemal samych Żydów, z reguły oni 
reprezentują partię, a wśród mas skomunizowanych wielo­
krotnie przeważają Żydzi. Nawet w pochodach 1-majowych



w tym roku, gdy dzięki zarządzeniom władz zachowany był 
podział na poszczególne organizacje socjalistyczne, stwier­
dzono powszechnie, że znakomitą większość stanowili w nich 
Żydzi.

Kto chce zwalczać dążenia wyrotowe musi się poważnie 
liczyć z tym czynnikiem, choćby ze względu na jego silę. 
Obca nam blisko 4-milionowa masa czeka na „komunistycz­
ny kryzys rewolucyjny46, aby zrealizować swe ukryte prag­
nienia. Warto, by zastanowili się nad tym ci, którzy Polskę 
chcą leczyć „wstrząsami44.

W niebezpieczeństwie komunistycznym odgrywają Ży­
dzi rolę nie tylko polityczną. Panowanie ich w polskim orga­
nizmie gospodarczym, wyzysk kapitalistyczny, jaki stosują, 
stwarzają dla agitacji komunistycznej korzystne podłoże. 
Przyczynia się też do tego karykaturalny obraz naszego ży­
cia gospodarczego, który uzdrowić można tylko przez jego 
unarodowienie. Miary tego dopełnia rozkładowa rola inte­
lektualnej warstwy żydowskiej w podważaniu zwłaszcza tra­
dycyjnych podstaw współżycia.

Zagadnienie komunistyczne domaga się zatem także 
rozwiązania kwestii żydowskiej w Polsce. Muszą być w tym 
celu zastosowane wszystkie dostępne środki przez izolację 
od społeczności narodowej do emigracji. Proces ten musi się 
odbyć przewidzianymi etapami w pełnym ładzie i porządku. 
Konsekwentnej w tym względzie woli naszej nie mogą osła­
biać odruchy nieprzemyślane, które tylko opóźniają rozwią­
zanie obydwu zagadnień.

Ruch komunistyczny w Polsce nie zna zagadnienia ży­
dowskiego i znamiennie je przemilcza. Żywo interesuje się 
natomiast zagadnieniem mniejszości narodowych, a taktyka 
komunistyczna stara się rozbudzać separatystyczne tenden­
cje narodowościowe dla szerzenia chaosu w państwie. W tym 
celu organizacja komunistyczna w Polsce dzieli się na odrę­
bne komunistyczne partie Polski, Zachodniej Ukrainy i Za­
chodniej Białorusi, a program K. P. P. poświęca uwagę także 
mniejszości niemieckiej i nawet litewskiej. Wyraża się w tym 
dążność kominternu do wykorzystania każdej siły nawet na­
rodowej dla własnych celów. Wzrastająca siła i zwartość 
państwa niebezpieczeństwo to umniejszy.

6. Środki pomocnicze.
Z licznych środków pomocniczych w walce z komuni­

zmem wskażemy tylko na najważniejsze.
Dobra znajomość zasad ruchu komunistycznego i jego 

dróg jest jednym z podstawowych warunków skutecznej



walki z komunizmem. Choć doktryna komunizmu się nie 
rozwija, taktyka kominternu, jak to przedstawiliśmy, ulega 
nawet poważnym zmianom, zależnie od sytuacji ruchu ko­
munistycznego w świecie, interesów Rosji sowieckiej i przeo­
brażeń politycznych w państwach niekomunistycznych. Dla­
tego potrzebne są gruntowne studia poświęcone temu zagad­
nieniu i środkom przeciwdziałania. W położeniu naszym 
winniśmy mieć wśród siebie dobrych znawców Rosji sowiec­
kiej i ruchów komunistycznych, jest obowiązkiem naszym 
studia te należycie zorganizować i postawić na wysokim po­
ziomie. Istnieją już w Polsce ośrodki badań, żeby wymienić 
choćby Instytut Naukowego Badania Komunizmu w War­
szawie. Obecny ich stan nie może nas jednak zadowalać, 
rozmiary wykonywanej pracy są skromne, wysiłki zaś roz­
proszone. Brak zdrowej organizacji sił narodowych powo­
duje też, że zasady walki z komunizmem ustalone w różnych 
ośrodkach politycznych często sobie przeczą i sprawiają wię­
cej chaosu niż pożytku. Ostateczne cele kominternu nie bu­
dzą na ogół wątpliwości, rozbieżności powstają już przy oce­
nie taktyki komunistycznej, a zupełnie nieraz sprzeczne 
z sobą są podejmowane środki walki. Nawet działalność 
aparatu państwowego zdradza brak jednolitego stosunku do 
akcji komunistycznej w głębszym rozumieniu tego słowa. 
W niedawnej przeszłości widzieliśmy jaskrawe tego dowody, 
mniej zaś jaskrawe obserwujemy i dziś, zwłaszcza w dzie­
dzinie wychowania i stosunków pracy. Ustalenie metod prze­
ciwdziałania komunizmowi możliwe jest na jednolitej pod­
stawie ideowej i przy uwzględnieniu całości interesów na­
rodu i państwa.

Propagandzie komunistycznej musi się przeciwstawić 
propaganda własna. Jest to odrębny dział wiedzy, oparty 
na zdobyczach psychologii zbiorowej i znajomości objawia­
jących się i ukrytych sił narodowych. Propaganda nie jest 
pracą tylko techniczną — wyraz „propaganda64 nie oddaje 
całości jej zadań w dziedzinie polityki — uprawiać ją mogą 
tylko ci, którzy dobrze znają potrzeby swego narodu, istotę 
czynnych jego sił, wiedzą czego chcą i dokąd prowadzą. Kie­
rować nią mogą tylko czynni w życiu politycznym wybitni 
przywódcy. Propaganda skuteczna w walce z komunizmem 
nie może być tylko antykomunistyczna, musi trafiać do du­
szy ludzkiej, budzić instynkty narodowe, podrywać je do 
pracy dla celów ideowych, stwarzać atmosferę wielkiego wy­
siłku narodowego. Propaganda komunistyczna poza innymi 
właściwościami tym się odznacza, że umie stwarzać atmo­



sferę walki i bohaterstwa przez mistycyzm wielkiego ideal­
nego celu. Zapewne temu głównie przypisać należy zdolność 
oddziaływania idei komunistycznej na młodzież, bardziej 
podatną na asymilację w gorącej atmosferze uczuciowej kil­
ku prostych prawd, gdzie istnieje tylko uwielbienie lub potę­
pienie. Chłodna atmosfera argumentów rozumowych zna 
tylko wątpliwości, nie umie budzić wiary, bez której nie ma 
poświęcenia i wielkich czynów zbiorowych.

Propaganda to niebezpieczna broń. W służbie idei nie­
dojrzałej, tylko wymyślonej, niezwartej w sobie, z niedomó­
wieniami, gdy towarzyszy jej ponadto postępowanie niezde­
cydowane i chwiejne, obraca się przeciw niej samej.

Walka z komunizmem wymaga przede wszystkim kon­
sekwencji, jest rozległa i trudna, bo sięga do podstaw życia, 
lecz bogate wydaje owoce, gdy prowadzona jest w imię wiel­
kiego niedoraźnego celu. Wielkie ruchy polityczne, które od­
nowiły po wojnie życie szeregu państw, rodziły się i zwy­
ciężały w walce z komunizmem. W walce tej zdobywały le­
gitymację do rządzenia państwem współczesnym. „Myśmy 
odrzucili komunizm na polach bitew 1919 i 1920 roku44. Dziś 
staje przed nami zadanie takiego zorganizowania sił narodo­
wych, aby zniszczyć źródła anarchii komunistycznej. Wska­
zaliśmy na wielką rolę czynnika siły, głęboko pojętej siły 
własnej narodowej i państwowej w zwalczaniu niebezpie­
czeństwa komunistycznego. Jednorodną i wyłączną jest idea 
komunistyczna, własna siła też z jednych tylko źródeł wyr 
pływa. Szczęśliwie dla nas młode pokolenie polskie jedną 
żyje ideą, realizując podstawowy warunek zorganizowania 
przyszłej wielkiej siły.

Jak tworzenie się kapitału zależne jest od ośrodka kry­
stalizacji, stopnia stężenia roztworu, ciśnienia zewnętrznego 
i spokoju, tak i krystalizacja siły politycznej w Polsce doko­
na się dookoła istotnych wartości narodu i państwa z wyso­
kiego stężenia tradycyjnych sił ideowych i pod ciśnieniem 
wielkich zadań przy zachowaniu ładu wewnętrznego. Nie 
wszędzie w Polsce ciśnienie to dostatecznie się odznacza. Ist­
nieją komórki, które izolują się od całości — wewnętrzna ich 
moc jest jednak co raz mniejsza, tak że wzrastające dookoła 
nich ciśnienie włączy je w końcu do pracy nad wielkimi za­



daniami całości. Walka z komunizmem winna się do tego 
przyczynić, albowiem położenie naszego państwa, wyjątko­
we wśród innych państw Europy odbiera zagadnieniu ko­
munistycznemu w Polsce charakter wyłącznie wewnętrzno- 
pąństwowy. Dla nas jest to jedno z najważniejszych współ­
czesnych zagadnień bytu państwowego.

Zdzisław Jaroszewski.
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NOWOŚCI! NOWOŚCI!

Ukazały się w druku tomiki VII, VIII i IX 

„Biblioteki Awangardy"

tom VIL JERZY DROBNIK, Przed startem, Poznań 1937, 
str. 163, cena 3 zł 50 gr.

tom VIIL ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI, Myśli o polityce  
i ustroju narodowym, seria druga, Poznań 1937, 
stron 163, cena 3 zł 50 gr.

tom IX. KLAUDIUSZ HRABYK, Ideologia „Przeglądu 
Wszechpolskiego" (1895 — 1905), Poznań 1937, 
stron 182, cena 5 zł.

Do nabycia w księgarniach. Skład główny 

w Domu Książki Polskiej w Warszawie
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Z niedawnych lat
O  sp ra w ie  tzw . m łodego p o k o len ia , tj. tego, co w esz ło  i w ch o d zi 

w  ży c ie  k raju  po o d z y sk a n iu  w ła sn eg o  p a ń stw a  — nad a l się  w szęd z ie  
sporo p isze  i m ów i. To sta łe  za in tereso w a n ie  zw ra ca  się  n iek ied y  i w  tę  
stronę, k tóra  jest sednem  rzeczy : id eo w ą  i m oraln ą; d ą żen ia  zep ch n ięc ia  
ca łego  tego za g a d n ien ia  na to ry  m a ter ia lis ty c z n e  sz ły  po o c zy w iśc ie  b łę ­
dnej drodze.

W alka, czy  ja k ie g o k o lw iek  inn ego , bardziej m ięk k iego  w y ra żen ia  
u ż y ć b y , p o k o leń  o d ch o d zą cy ch  z n a d ch o d zą cy m i — n ie  n o w a  to rzecz;  
w zbiera  ona na siła ch  w  ok resach  p rze ło m o w y ch , w y g a sa  n iem al w  c za ­
sach o u sta lo n y m  biegu  i o b liczu . W  c iągu  ty c h  o sta tn ich  k ilk u n a stu  la t 
w ła sn eg o  p a ń stw a  za g a d n ien ie  n o w y ch  p ok o leń  k ra ju  naszego  bardzo  
w y ra źn ie  za jm u je  p o czesn e  m iejsce  w  sp isie  w a żk ich  za g a d n ień  n a ro d o ­
w y c h ; d la czeg o ?  B oć w śród  in n y ch , nader w a żk ich  zja w isk , ju ż  sam o  
o d z y sk a n ie  n iep o d leg ło śc i — przełom  to n ie lada  i trudno, b y  m in ą ł bez  
ech a  w p sy ch ic e  n arodu  i w  jego  o b liczu  id eo w y m .

O d c h w ili przec ież  tego p rzełom u, oraz od  ch w ili, w  k tó ry ch  p o ja ­
w ia ć  się p o c z ę ły  w  św iec ie  i w  P o lsce  n ow e p rą d y  id eow e, u p ły n ę ło  już  
sporo  czasu  i w p ły w a ć  to będ zie  na p ew n o  na n iw e lo w a n ie  g łęb szy ch  
różn ic  m ięd zy  p o k o len ia m i, d o jrzew a ją cy m i w  n o w y ch  w aru n k ach . 
M ożna p rzy p u szcza ć , że ta k ie  z ja w isk o , ja k  tzw . R uch  M łod ych , o b ja w ia ­
ją c y  się zw ła szcza  w  d a w n y m  O b o z ie  N a ro d o w y m , dziś n ie z n a la z łb y  
ju ż  tak p od a tn eg o  gruntu , ja k  przed  n ie d a w n y m i la ty ; choć  n ie w ą tp liw ie  
sam a term in o lo g ia  p rzeży je  tu d łu go  sedno stosu n k ów .

N ie  za m ierza m y  tu p isa ć  d y serta cji, k tórej celem  b y ło b y  w n ik n ię ­
cie  w  różn ość  id eo w ą  starszego  p o k o len ia  i m łodszego , lub  też — d laczego  
tu , a nie gd zie  in d ziej zrod ził się  „R uch M ło d y ch “. A le  n ie od rzeczy  w y ­
d aje  nam  się  p o m ieszczen ie  u w ag , k tó ry ch  zad an iem  b y ło b y  p ob ieżne  
ch o ćb y  sp ojrzen ie  w stecz, d la  zd a n ia  sob ie  sp ra w y  z tego, jak  to w ła śc i­
w ie  b y ło . N ie  b ęd zie  to bez p o ż y tk u  i d la  ob ecn ej ch w ili.

T aki przeg ląd , ja k i p o d a jem y  obecn ie, w y d a je  nam  się  jeszcze  i z te ­
go w zg lęd u  p o ż y te cz n y , że p ra w ie  w sz y s tk ie  ro zw a ża n ia  o n o w y ch  p o ­
k o len iach . k tóre p o ja w ia ją  się  na ła m a ch  p ism , o p iera ją  się  n iem al j e d y ­
nie na sp o strzeżen ia ch  i w ra żen ia ch , sp ra w io n y ch  p rzez tzw . R uch M ło­
d y ch  w jego  p ó źn ie jszy m , je ś li n ie n a jp ó źn ie jszy m  okresie  rozw oju . N a ­
szy m  zaś zdan iem  ten  okres n ieco  m niej m ó w i o n o w y ch , dziś d o jrza ły ch



p o k o len ia ch , niż w cześn iejsze ; a już eo najm n iej, b y  w y r o b ić  sob ie  w ła ­
śc iw y  p o g lą d  na rzecz, n a leży  brać n ie ty lk o  te k o ń co w e e ta p y  pod  
uw agę.

O tóż ro zd zia ł p ie rw sz y  w  d z iejach  „R u ch u  M ło d y ch “ o tw iera  się  
w raz z n a p ły w em  do sal u n iw ersy teck ich  m ło d z ie ży  z szereg ó w  w o jsk o ­
w y ch  — po za k o ń czen iu  w o jn y  z R osją. O d tego czasu  p ad ają  na U n i­
w ersy teta ch  jeden  po drugim  b a stio n y  o rg a n iza cy jn e , za jm o w a n e  d oów -  
czas przez o d ła m y  m ło d z ieży , p o d p o rzą d k o w a n e  h asłom  r a d y k a ln y m  
i so c ja lizu ją cy m . N ie zw ło c zn ie  też p o ja w ia  się  za g a d n ien ie  ży d o w sk ie , 
rozw iązan e na teren ie  a k a d em ick im  przez  zu p e łn e  w y o b co w a n ie  ż y w io łu  
ży d o w sk ieg o  z ram  ż y c ia  p o lsk iej m ło d z ieży  a k a d em ick iej.

D la czeg o  m ło d z ież  ak a d em ick a  — wr zn aczn ej w ięk szo śc i sw ej — 
zw ią za ła  się  z ó w czesn ą  D em o k ra cją  N a rod ow ą, w p ręd ce  ujętą  wr ram y  
o rg a n iza cy jn e  Z w iązku L u d o w o -N a ro d o w eg o ?  P rzesą d za ją cą  rolę o d e ­
grał tu sto su n ek  do N iem iec, w  k tó ry ch  m ło d z ież  w y c z u w a ła  g łó w n eg o  
w roga P olski. P otem  p rzy sz ło  za in tereso w a n ie  id eo w ą  stroną d aw n ego  
ruchu  w szech p o lsk ieg o . Ze stro n y  sta rszy ch  p o lity k ó w  w szech p o lsk ich  
zw rócon o  też u w a g ę  m ło d z ieży  na fra n cu sk i ruch  n a c jo n a listy c zn y .

Już jed n ak  w  ty m  w czesn y m  okresie  p o ja w ia ć  się  za częło  k r y ty c zn e  
u sto su n k o w a n ie  do p o lity k i parlam en tarn ej Zw. L u d o w o -N a ro d o w eg o , 
u w ik ła n eg o  w  gry  m ięd zy p a rty jn e . O g n iw em  zaś łą cz ą cy m  znóvc — sta ł 
się p og ląd  m ło d z ieży  na b u d o w ę organ izm u p a ń stw o w eg o , chęć  w id zen ia  
P o lsk i jak o  p a ń stw a  zw artego , ja k n a jd a le j  sto ją ceg o  od  w sze lk ich  form  
fed era lizm u .

K ry ty c zn y  jed n a k  stosun ek  do p a r ty jn y c h  form  ż y c ia  p o lity cz n e g o  
sp ra w ił, że m ało  kto  z ruchu n arodow ego na U n iw ersy te ta ch , po ich k o ń ­
czen iu , k w a p ił się  ze w stęp o w a n iem  do szeregów  p a r ty jn y ch . B y ło  ju ż  
ty ch  u k o ń czo n y ch  w ca le  n iem ało , g d y  w  grudn iu  1926 roku zosta ł z a ło ­
żo n y  w  P ozn an iu  — obok , a raczej pon ad  Z w iązk iem  L u d o w o -N a ro d o ­
w y m  — O bóz W ielk ie j P o lsk i.

G runt pod  p r z y jęc ie  się  w  m ło d y m  p o k o len iu  n ow ego  O bozu  b y ł  
zu p e łn ie  p r z y g o to w a n y ; za rów n o  b o w iem  stu d iu m  n acjo n a lizm u  p o lsk ie ­
go, czy  fra n cu sk ieg o , w p ły w  m łodego  fa sz y zm u , ja k  też w ła sn a  o b ser­
w acja  p a r la m en ta ry zm u  i ż y c ia  p o lity cz n e g o  w  P olsce , w reszc ie  p rze­
w rót wr p sy ch ic e  m łod ego  p ok o len ia , w y w o ła n y  o d zy sk a n iem  w ła sn eg o  
p a ń stw a  — w szy s tk o  sk ła d a ło  się na to, że O. W . P. u zn a n y  b y ł przez  
m ło d y ch  za w ła sn ą  organ izację .

Sam e zresztą  hasła  i za sa d y , z k tó ry m i w y s tą p ił  O. W. P. m ia ły  sw ą  
siłę  p r zy c ią g a ją cą . W arto parę  z nich p rzy p o m n ieć . W ięc n a jp ierw  O. 
W. P. u sto su n k o w a ł się  nader k r y ty c z n ie  do ó w czesn y ch  form  ż y c ia  p o ­
lity czn eg o , tj. do p a r ty j p o lity c z n y c h  i p a r la m en ta ry zm u . Sam  on n ie  
m iał b y ć  partią , p rzec iw n ie , m iał grom ad zić  — i gro m a d ził — lu d zi z ró­
ż n y ch  p a r ty j p o lity c z n y c h , b y  sto p ić  ich  w  jednej, z czasem  za p ew n e  
jed y n ej o rg a n izacji p o lity cz n e j. K ry ty c zn y  stosu n ek  do p a r la m en ta ry zm u



w y r a ża ł się i w  tym , że O. W. P. w  o gó le  w y e lim in o w a ł ze sw y ch  zad ań  
w sze lk ą  d z ia ła ln o ść  w  sejm ie i w szy stk o  to, co z n im  m ogło  b y ć  w  z w ią ­
zku. O. W. P. m ia ł d z ia ła ć  w kraju  — i to (takie m ia ł zrazu  n a staw ien ie)  
przed e  w szy s tk im  jak o  p r zec iw w a g a  d la  kom u n izm u  (który, uw ażan o , 
sta ł w ó w cz a s  u progu P o lsk i, a p rzec iw  którem u — tak  m n iem ała  ó w ­
czesna op in ia  O. W. P. — nie b y ło  w  kraju  in n ej sk u teczn ej s iły , ty lk o  
n o w y  ruch), jak o  jego, w reszc ie, zw y c ię zc a . Sp raw a sto su n k u  do rządu  
sta w ia n a  b y ła  na zg o ła  d a lek im  p lan ie . A n ty p a r la m en ta rn e  zaś i za ra ­
zem  a n ty lib era ln e  sta n o w isk o  O. W. P. w id o czn e  też b y ło  z jego  stru k tu ry  
o rg a n iza cy jn e j: o rg a n iza cja  ta na ża d n y m  sto p n iu  sw ej h ierarch ii n ie  
zn a ła  w y b o ró w  w ład z, w szy s tk ie  one b y ły  z nom in acji; w szy s tk ie  też  
b y ły  jed n o stk o w e, n ie k o leg ia ln e  (Rada i K o m ite ty  m ia ły  zad a n ia  d o ­
radcze).

O bóz W ielk iej P o lsk i n ie b y ł b y n a jm n ie j p o m y ś la n y  an i ja k o  o rg a ­
n iza cja  m asow a, an i ja k o  orga n iza cja  m ło d y ch : dop iero po p e w n y ch  
w a h a n ia ch  a k cep to w a n o  m y śl zw o ła n ia  z ja zd u  „M łodych", k tó ry  też n a j­
p ierw , w k w ie tn iu  1927 roku, o d b y ł się  w e L w ow ie. Zaraz po z jeźd zić  
lw o w sk im  p rzy stą p io n o  do o rg a n izo w a n ia  z jazd u  M łod ych  z w o je w ó d ztw  
zach o d n ich  (P ozn ańsk ie , P om orze, Ś ląsk  i Ł ódzk ie), k tó ry  też o d b y ł się  
w p ierw szy ch  d n iach  czerw ca  tegoż roku w  P ozn an iu ; ja k o  trzeci — o d ­
b y ł się  (z in ic ja ty w y  P ozn an ia ) w czesn ą  jesien ią  tegoż roku zjazd  w  K ie l­
cach ; w  k o ń cu  p a źd z iern ik a  tegoż roku  o d b y ł się z jazd  w  W arszaw ie, 
potem  p r z y sz ła  k o lej — w  ró żn y ch  o d stęp a ch  czasu i na inn e ziem ie.

W raz z o d b y w a n iem  się z ja zd ó w  M łodych  w  ram ach O. W. P., p o ­
w sta ła  k o n ieczn o ść  o rg a n izo w a n ia  n o w y ch  ż y w io łó w ; za leżn ie  od term i­
nu rozp o częc ia  a k cji — różne d z ie ln ice  w y k sz ta łc i ły  sto p n io w o  sw e  
w ład ze , aż w reszc ie , po z jeźd z ie  w  W arszaw ie, ośrodk i te zo sta ły  sk oor­
d y n o w a n e  i p o w o ła n e  zo sta ło  odrębne K iero w n ic tw o  R uchu M łod ych  
O. W. P., organem  n a cze ln y m  którego  zosta ł W y d z ia ł W y k o n a w c zy  M ło­
dy ch . T ak w ięc, po d u a lizm ie , k tó ry  nasta ł w  o rg a n iza cji ó w czesn eg o  
O b ozu  N a rod ow ego , tj. po  ro zszczep ien iu  o rg a n iza cy jn y m  (a zarazem  
id eo w y m ) jego  na (daw ny) Z w iązek  L u d o w y  N a ro d o w y  i O bóz W ielk iej  
P o lsk i, p r z y sz ła  ko lej na tr ia lizm : O bóz W ielk ie j P o lsk i zosta ł ro zszcze­
p io n y  na „starszych "  — z w ia sn ą  w ia d zą  n aczeln ą . W y d z ia łem  W y k o ­
n a w cz y m  O. W. P. i „m łodych"  — rów n ież  z w ia sn ą  w ła d zą  n a czeln ą  — 
W y d zia łem  W y k o n a w c zy m  M łod ych  O. W. P.

W prędce p o k a za ło  się, że sta rszy  od łam  O. W. P. nie m a ża d n y ch  w i­
d ok ów  rozw oju , tak  że w ła śc iw ie  p o zo sta ł d u a lizm  — Zw. Lud. Nar. zg ru ­
p o w a ł ż y w io ły  starsze, g u stu ją ce  w  ty m  ty p ie  d z ia ła ln o śc i, ja k ą  prow a-  
w a d ziło  to stro n n ic tw o  i w  jego  f iz jo n o m ii id eow ej i p o lity czn e j, oraz  
R u ch  M łod ych  O. W . P. (określen ie  o d ró żn ia jące: „m łodzi"  b y ło  w ła śc i­
w ie  zbędne ju ż  z ch w ilą , g d y  n ie sta ło  „starszych ") z k tórym , trzeba d o ­
dać, p r a co w a li c i starsi d z ia ła cze, k tó rzy  k r y ty c z n ie j  p a tr z y li na Z w ią­
zek L u d o w o -N a ro d o w y , o d g r y w a ją c  w' cen tra li O. W. P. rolę d ecy d u ją cą .



P a m ięta m y  w sz y sc y  O. W. P. ja k o  ruch m asow y, n ie k a ż d y  jed n ak  
p rzy p o m in a  sobie, że p ierw sza  k on cep cja  tego prądu m ia ła  na w id o k u  
zu p e łn ie  coś inn ego: O. W. P. m ia ł b y ć  ruchem  o ch arak terze  raczej „ e li­
ta r n y m 44. N ie  w ch o d zą c  w  to, o ile  u d ało  się  tego w  p ierw szy m  okresie  
istn ien ia  tej org a n iza cji dop iąć, m ożna p rzy p o m n ieć , że aż do roku 1930 
O. W. P. b y ł o rg a n iza cją  zg o ła  n ie liczn ą ; w  ca ły m  k raju  is tn ia ły  w ła śc i­
w ie ty lk o  w ła d ze  w  w ię k sz y c h  ośrod k ach  — tu i o w d zie  n iew ie lk a  ilo ść  
cz łon k ów . N a orga n iza cję  w  D z ie ln ic y  Z achodn iej natom iast, n a jw cz e ­
śn iej zo rg a n izo w a n ej i o n a jw ięk sze j ilo śc i czło n k ó w , sk ła d a ło  się n ie ­
w ie le  p on ad  p ię tn a śc ie  p o w ia tó w  w  w oj. P ozn ań sk im , p on iże j d z ies ięciu  
na P om orzu  i k ilk a  p o w ia tó w  w  Ł ódzkim ; na Śląsku b y li  ty lk o  luzem  
i zrzadk a  rozsian i ludzie.

W y b o ry  se jm ow e z 1928 roku n ie w c ią g n ę ły  O b ozu  W. P. w  w ir b ie ­
żącej p o lity k i. P o stu la t n ie brania  u d z ia łu  zw ła szcza  przez tzw . R uch  
M łod ych , zo sta ł w y su n ię ty  w  m em oria le , z ło żo n y m  w ła d zo m  starszego
O. W. P. przez  K iero w n ic tw o  M łod ych  O. W . P. w  D z ie ln ic y  P o zn ań sk iej. 
W ów czas ruch ten w y tr z y m a ł jeszcze  w  s ty lu  „ p o n a d p a rty jn y m 44, n ie  
brał ud zia łu  w  bezpośredn iej a g ita c ji i n ie  „ n a g o n iła 44 m u ona też l ic z n ie j­
szy ch  rzesz do szeregów .

W łaśc iw ie  p ierw szy m  za k ro jo n y m  na szerszą  sk a lę  w y stęp em  z e w ­
n ętrzn y m  O. W. P. b y ł — z w o ła n y  z in ic ja ty w y  P o zn a n ia  — o g ó ln o p o lsk i 
zjazd  M łod ych  O. W. P. w  dn. 3 m aja  1930 roku  w  G d yn i. P rzy b ra ł on 
charakter jakb y  m a n ifesta cji z zakresu  b ieżą cej p o lity k i — w b rew  s ta n o ­
w isk u  in icja to ró w  jego. N a dobre jed n a k  dop iero  w y b o r y  se jm ow e z ro­
ku 1930 w p r a w iły  O. W. P. w  ruch. W y b o ry  te z b ieg ły  się z p o czą tk iem  
k r y z y su  gosp odarczego . M iało to duże zn a czen ie  d la ro zw oju  lic zeb n e ­
go O. W. P.

W roku 1930 sk o ń c zy ł się  p ie rw sz y  okres d z ia ła ln o śc i O. W. P., 
okres, w  k tórym  b y ły  też c zy n io n e  p ró b y  p o w a żn ie jszej p ra cy  p rogra­
m ow ej (np. w y d a w n ic tw o  „W sk azań  O. W. P .44).

D o ty c h c za so w e  jed n a k  h a sła  i zam iar  ja k b y  p o n a d p a rty jn ej d z ia ­
ła ln o śc i O. W . P.. z trudem  z d o b y w a ją c  sob ie  p ra w a  o b y w a te lstw a , z ro­
kiem  1930 u su n ięte  z o sta ły  w  cień. K ry zy s  sp raw ił, że n a jsk w a p liw ie j  
słu ch a n o  p rzed e w szy s tk im  h aseł k r y ty c z n y c h  — ta droga, i bez tego  
z w y k le  ła tw ie jsza , w ó w cza s  w p rost g w a ra n to w a ła  p o w o d zen ie ; na tę 
a tm osferę  tr a fiły  w y b o r y  se jm o w e z 1930 roku, które k r y ty k ę  z w u lg a r y ­
z o w a ły  i p c h n ę ły  m łody ruch  na tory, k tó ry ch  się dotąd  ustrzegł. O d tą d  
d z ia ła ln o ść  O. W. P. p oczęła  z b y t  często  p rzy p o m in a ć  d z ia ła ln o ść  z w y ­
k ły ch  p a rty j p o lity c z n y c h , n ieraz zaś b y ła  ty m  ży w sz a , jak o  że w  O. W. 
P. b y li lu d zie  m łodzi, ź le  w c z u w a ją c y  się w  „ g ry 44, p ro w a d zo n e  przez  
sta rszy ch  d z ia ła c z y  k ie ru ją cy c h  w  cen tra li ruchem . C oraz b a rd ziej też  
z program u O. W. P. w y b ija ła  się  na p lan  p ie rw sz y  sp ra w a  ży d o w sk a , 
co nie b y ło b y  d z iw n e, g d y b y  n ie b y ła  p oruszan a przed e w szy s tk im  ra ­
czej nie ty le  d la jej w a g i w ła sn ej, ile  d latego , że b y ła  d o g o d n y m  pu nktem



w y jśc ia  d la w a lk  p o lity cz n y c h . W prędce b ieżąca  a g ita cja  sta ła  się g łó w ­
ną pracą  O. W. P., zb y t dużo zaś ż y w io łó w , k tóre z a cz ę ły  się  w  nim  g ru ­
p ow ać, nie rozu m ia ło  idei narod ow ej i coraz m niej m ia ło  sp osob nośc i, b y  
się  o n iej czegoś d o w ied z ieć : ideę  n arod ow ą za czę ła  w y p ie r a ć  „idea opo- 
zycyjna**.

T ym  n iem n iej m asa, ja k ą  zg ru p o w a ł O. W. P. — n a jp ierw  w  D z ie l­
n icy  Z achodn iej — za częła  się  w y d a w a ć  zn a czn ie jszą  siłą  p o lity cz n ą .  
Z tą ch w ilą , w  czerw cu  1951 roku  i p rzy  o p o zy cji k iero w n ic tw a  o rg a n i­
zacji M łod ych  w  P o zn a n iu  i L w ow ie , z lik w id o w a n e  zo sta ło  sa m od zie ln e  
k iero w n ic tw o  R u ch u  M łod ych  i ca łość  o rg a n iza cji zo sta ła  pod d an a  n o­
w em u W y d z ia ło w i W y k o n a w czem u ; D z ie ln ica  Z achodn ia  u z y sk a ła  
w m iesiąc p óźn iej „autonomię**, bez p r e cy z o w a n ia  jej jednak .

T y m cza sem  p o c z ę ły  się  m n o ży ć  k o n flik ty  m ięd zy  O. W. P. i w ła ­
dzam i p a ń stw o w y m i, w y r a sta ją c e  g łó w n ie  na p o d ło żu  p o d trz y m y w a n eg o  
w ciąż  p rześw ia d czen ia  o kruchości a k tu a ln y ch  rząd ów  w  P olsce, oraz  
o m a ją cy m  n ieb aw em , za parę lub k ilka  m ies ięcy , n a stą p ić  zu p e łn y m  ich  
za ła m a n iu  się.

Jesien ią  1932 roku n a stąp iło  ro zw ią za n ie  O. W. P. n a jp ierw  w  P o ­
znańsk im , p ó źn ie j na P om orzu  i w reszc ie  w  k ró tk ich  o d stęp ach  czasu  i na  
teren ie  ca łej P olsk i.

O cz y w iśc ie  nie brak b y ło  już dość w cześn ie  zn ak ów , k tóre w s k a z y ­
w a ły  na z b liża ją ce  się  ro zw ią za n ie  O. W. P. D la teg o  ta k ty k a  „va ban- 
q u e“ czy n n ik ó w , k ieru ją cy ch  cen tra lą  O bozu  W. P., w y w o ły w a ła  w  p e w ­
n y ch  środ ow isk ach , rów n ież  dość w cześn ie , n iem a łe  zatrzeżen ia . Z astrze­
żen ia te ty c z y ły  się  jed n ak  nie ty lk o  ta k ty c zn e j s tro n y  d z ia ła ln o śc i  
orga n iza cji, lecz  tak że  i m etod w y c h o w a w c z y c h , n a rzu ca ją cy ch  się  jej, 
w reszc ie  rów n ież  ogólnej o cen y  w ew n ętrzn eg o  p o ło żen ia  p o lity cz n e g o  
P olsk i oraz p r z ew id y w a ń  jego  ew o lu cji.

N a ja k i m ies ią c  przed  ro zw ią za n iem  O. W. P. w  P ozn ań sk im , w ła ­
dze d z ie ln ico w e  o rg a n iza cji w y d a ły  na zjeźd z ie  k ie ro w n ik ó w  p o w ia to ­
w y ch  zarządzen ie , n a k a zu ją ce  człon k om  O. W . P. — m im o w szy s tk o  —  
form aln e  p rzy stą p ien ie  do S tro n n ic tw a  N arod ow ego . Z arząd zenie  d y k to ­
w an e b y ło  troską o to, b y  cz ło n k o w ie  orga n iza cji, w  razie  je j r o zw ią z a ­
nia, wT okresie  p r zejśc io w y m  n ie  zo sta li lu zem  i nie p o g u b ili się. To w ła ­
śn ie  zarzą d zen ie  sp otk a ło  się  z n iep o sp o lic ie  ostrą  k r y ty k ą  i n ag a n ą  ze  
stro n y  n a jw y ższy c h  c zy n n ik ó w  O. W. P., k tóre u w a ża ły , że p rzez p rze­
lew a n ie  lu d zi do Str. Nar. za p rzep a szcza  się  i lik w id u je  R uch  M łod ych . 
D la teg o  też na n a stęp n y  z jazd  k ie ro w n ik ó w  p o w ia to w y c h  O. W. P., 
ty m  razem  z P om orza, z w o ła n y  do B y d g o szc z y , k iero w n ic tw o  O. W. P. 
n ad esła ło  d w óch  o d g r y w a ją c y ch  w y b itn ą  rolę w  ż y c iu  p o lity c z n y m  p o ­
słów , z fo rm a ln y m  u p o w a żn ien iem  n ied o p u szczen ia  do ro zc ią g n ięc ia  ta ­
k iegoż za rząd zen ia  i na Pom orze. D e leg a c i n ie p o trzeb o w a li k o rzy sta ć  ze 
sw y ch  u p raw n ień , b o w iem  w ła d ze  d z ie ln ico w e  O. W . P. p r z y g o to w a ły  
już ty m cza sem  sta tu t now ej, w  m y śl ży czeń  n a cze ln y ch  w ła d z  zu p e łn ie



odrębnej od  Str. Nar. o rgan izacji, Z w iązku  M łod ych  N a ro d o w có w  (pó­
źn iejszeg o  Z w iązku N a rod ow ców ).

W p ra w d zie  ta fo rm a ln ie  n o w a  orga n iza cja  nie w  p e łn i o d z ied z ic zy ­
ła te nastroje, k tóre zg a rn ia ły  do O. W. P. m łod zież , ty m  n iem n iej jed n a k  
grunt pod nią krzep ł i w z m a cn ia ły  się je j w ią za n ia . D z ia ła ln o ść  jej je d ­
nak zo sta ła  w o lą  w ła d z  cen tra ln y ch  ro zw ią za n eg o  ty m cza sem  i g d zie  in ­
dziej O. W. P., m o ż liw e , że d la  rosnącej d y sh a rm o n ii m ięd zy  ty m i w ła ­
dzam i i k iero w n ictw em  Z. M. N ., ogra n iczo n a  ty lk o  do w o je w ó d ztw  P o ­
zn ań sk iego , P om orsk iego  i Ś ląsk iego  (w ty m  osta tn im  ruch  ro zw ija ł się  
n a jsłab iej).

T y m cza sem  sta n o w isk o  ty ch  w ła d z , ju ż  n iech ętn ie  p a trzą cy ch  na  
o b ja w y  p ew n ej sam o d zie ln ej m yśli w  Z. M. N., zm ien iło  się  zu p e łn ie  z a ­
sad n iczo : na m iejsce  rozw ią za n eg o  sto p n io w o  na in n y cli z iem ia ch  O. W. 
P. n ie tw orzon o  n o w ej o rg an izacji, lecz p rze lew a n o  lu d zi do S tron n ic tw a  
N a rod ow ego .

R o zw ią za n ie  O. W. P. wT in n y ch , poza D z ie ln ic ą  Z achodn ią , z iem iach , 
m ia ło  do p ew n eg o  sto p n ia  inn e znaczen ie , niż w  tej D z ie ln ic y . O. W. P. 
b o w iem  w w ie lu  z ty ch  z iem  b y ł dop iero w' zaczą tk a ch , n iek ied y  p r z y p o ­
m in a ł stan o r g a n iza c y jn y  i lic z eb n y  D z ie ln ic y  Z achodn iej z przed roku  
1950. M asow ość i ż y w sz a  d z ia ła ln o ść  „ M ło d y ch “ w  ty c h  in n y ch  ziem iach , 
ta d z ia ła ln o ść , k tóra  przed e w szy s tk im  sk u p ia ła  na sob ie  u w a g ę  g a zet — 
p rzy p a d a ła  g łó w n ie  na ten czas, g d y  „M łod zi“ z n a jd o w a li się  w' szeregach  
Str. N ar. O. W . P. b y ł ju ż  tam  „ m item “, bez rzeczy w isteg o  w p ły w u  na 
u rab ian ie  poglądów ' i d z ia ła ln ość.

T ak przeto  — Z. M. N. sta ł się, choć  na o g ra n iczo n y m  tery to r iu m  
— jed y n ą  sa m od zie ln ą  orga n iza cją  „ M ło d y ch “ w  ram ach d aw n eg o  O b o ­
zu N arod ow ego . Jego ju ż  w ó w cza s  k r y ty c z n y  stosu n ek  do p o lity k i Str. 
N ar. jest d o sta teczn ie  zn a n y ; a le — m im o fo rm aln ego  u jed n o licen ia  przez  
u tw o rzen ie  z d aw n eg o  ruchu  „M łodych" na in n y ch  z iem ia ch  „Sekcyj"  
S tro n n ic tw a  — i w n iek tó ry ch  z ty c h  „Sekcyj" , g łó w n ie  m ia n o w ic ie  
w  w a rsza w sk iej, p a n o w a ł w sto su n k u  do starszego  od łam u  nastrój k r y ­
ty c zn y . Z arów no k iero w n ic tw o  Z. M. N. zn a ło  to n a sta w ien ie  S ek cji w a r ­
sza w sk iej, jak  też o sta n o w isk u  Z. M. N . b y ły  m iarod ajn e  c zy n n ik i tej 
S ek cji w cześn ie , la tem  1933 roku, p o in form ow an e.

W y su n ię ta  na now o sp ra w y  zm ian a  K o n sty tu cji, w raz z o p u b lik o ­
w a n iem  p rojek tu  now ej, sta ła  się  bezpośredn im  p ow od em  p o w sta n ia  
o tw a rteg o  ju ż  k o n flik tu  m ięd zy  Z. M. N. i w ła d za m i Str. N ar. Z. M. N. 
m ia n o w ic ie , k tórego  p o g lą d y  u stro jo w e  zdawTna już zresztą  b y ły  zn a n e  
i g łoszone, w y c h o d zą c  z za łożen ia , że za sa d y  p ro jek tu  now ej K o n sty tu cji 
b liższe  są jego  pog ląd om , n iż p rzesła n k i K o n sty tu cji z m arca  1921 r., 
w y p o w ie d z ia ł się, w' a r ty k u le  J. D rob n ik a , w' z eszy c ie  „ A w an gard y"  
z w rześn ia  1933 roku, za p ro jek to w a n ą  zm ian ą  ustroju .

R eakcja , ja k ą  to w y p o w ied ze n ie  się w y w o ła ło  w' k ie ro w n icz y ch  k o ­
łach  Str. N ar. zu p e łn ie  jasn o  ju ż  p o zw a la  na zobaczen ie, że zerw a n ie  Z.



M. N. ze Str. Nar. jest n ieu n ik n ion e; Z. M. N. nie za m ierza ł a n g a żo w a ć  
się w w a lk ę  o u trzy m a n ie  zasad  d em o k ra ty czn eg o  lib era lizm u, p r z ec iw ­
nie, m ia ł chęć p r z y ło ż y ć  się do u su n ięc ia  ty ch  zasad  z ustroju P olsk i, nie  
o g lą d a ją c  się  na w z g lęd y  k o n iu n k tu ra ln o -ta k ty czn e .

Po p rzerw a n iu  różn ego  rodzaju  prób, zm ierza ją cy ch  do „ w y k o ń c ze ­
nia" k iero w n ic tw a  Z. M. N. w  ram ach sam ej o rgan izacji, dojrza łe  ju ż  z u ­
p e łn ie  zerw a n ie  ze Str. Nar. zo sta ło  jed n ak  odroczone na sk u tek  p rzed sta ­
w ień  k iero w n ictw a  w arszaw sk iej g ru p y  „ruchu M łodych", p ó źn iejszego  
O. N. R. G ru p ie  tej znane b y ły  ju ż  ty m cza sem  p o g lą d y  Z. M. N. na p o ­
łożen ie  P o lsk i, rolę w  nim  ruchu  narodow ego, oraz różne k o n ta k ty  p o li­
ty czn e  k iero w n ictw a  Z. M. N. Jeszcze w dn. 3 grudn ia  1933 roku, g d y  z a ­
nosiło  się na rozejśc ie  się w  ty m  dn iu  Z. M. N. ze S tron n ictw em  — grupa  
w a rszaw sk a , je szcze  w  ch arakterze o fic ja ln ej p rzed sta w ic ie lk i w ła d z  
Str. Nar., w y s tą p iła  przez jednego  ze sw y ch  g łó w n y c h  k iero w n ik ó w  w o ­
bec w ła d z  Z. M. N. z d om agan iem  się od roczen ia  zerw an ia . N ie  ty le  ten 
o fic ja ln y  charakter, co za p o w ied ź  m a jącego  n ieb aw em  n a stą p ić  ro zsta ­
nia, ty m cza sem  jeszcze  n iedojrza łego , i w W arszaw ie, sk ło n iła  w ła d ze  Z. 
M. N. do p rzesu n ięcia  term inu  w  P o zn a n iu  — w o b ec  p rześw ia d czen ia  
o p o ży tk u  ja k  się  zd a w a ło  m o żliw eg o  p ew n ego  u jed n o licen ia  sta n o w isk a  
Z. M. N. ze śro d o w isk iem  w arszaw sk im .

G d y  jednak  k o n flik t  m ięd zy  grupą w arsza w sk ą  (O. N. R.) i w ła ­
dzam i Str. N ar. zu p e łn ie  w y ra źn ie  się ju ż  za ry so w a ł oraz g d y  p o g lą d y  
na p o ło żen ie  p o lity cz n e  kraju i drogi p o stęp o w a n ia  ruchu nie zo sta ły  
w ó w cza s z a d a w a la ją co  u jed n o licon e  — Z. M. N. nie m ia ł na co czek ać  
dłu żej i z k w ie tn iem  1934 roku ze Str. Nar. zerw a ł o sta teczn ie  9* W  k ilk a  
ty g o d n i późn iej zosta ł z a w ią za n y , najp ierw  w W arszaw ie, O bóz N arodo- 
w o -R a d y k a ln y .

T ak w ięc, daw niej je d n o lity  O. W. P. ro zp a d ł się  w  1934 roku na  
trzy  o d ła m y : i

1. C zęść po zo sta łą  w  szeregach  Str. Nar.;
2. Z w iązek  M łod ych  N a ro d o w có w  (d z isie jszy  Z w iązek  N a rod ow ców );
3. O bóz N a ro d o w o -R a d y k a ln y .

W  im ię  czego  jednak , ja k ich  haseł, nastąp ił ten rozłam ?
N ie za m ierza m y  tu c h a ra k tery zo w a ć  gru p y , p ozo sta łe j w szeregach  

S tro n n ic tw a ; jest ona zresztą  d o sta teczn ie  znana. Jeśli p o św ięc im y  je ­
szcze  parę s łó w  O. N. R., to ty lk o  u b oczn ie; ch od zi nam  o Z. M. N.
O. N. R., ja k o  u za sa d n ien ie  sw ego  w y stą p ien ia  w y su n ą ł przede w szy stk im  
— jak  m ożna b y ło  są d zić  — jedną sp raw ę o charak terze  raczej ta k ty c z ­
nym : k on ieczn o ść  d ok o n a n ia  rew o lu cy jn eg o  przew rotu , d ysk retn ie j d o ­
tąd tra k to w a n ą  przez Str. Nar., z tym , że jed n a k  do ak tu  tego n a le ży  się

9  D a ty , ty c zą c e  się p o w sta n ia  sam od zie ln ej p o lity k i Z. M. N . są p o ­
da w a n e  u m y śln ie , ze w zg lęd u  na tra fia ją ce  się, a k ła m liw e  łą czen ie  tego  
procesu  z datą  u tw orzen ia  obozu k o n cen tra cy jn eg o  w  B erezie, co n a stą ­
p iła  pod kon iec  czerw ca  1934 roku.



m eto d y czn ie  p r zy g o to w a ć , co m ia ło  p o trw a ć  ja k ieś  p ięć  lat. D ru ga  sp ra ­
wa — natu ry  raczej p rogram ow ej — to hasła  ra d y k a lizm u  sp o łeczn o-  
g osp odarczego , b liże j zresztą  nie określane. P o g lą d y  na sp raw ę ż y d o w ­
ską nie b y ły  cechą  szczeg ó ln ą  tego ugru p ow an ia .

Z czy m  jed n ak  w y stą p ił Z. M. N .? M ów ią o tym  roczniki „A w an-  
g a r y “ i inn e jej w y d a w n ic tw a , tutaj w y lic z y m y  n iek tóre  z tw ierd zeń , 
z k tórych  raz te, raz in n e  m ocniej b y w a ły  podkreślane:

1. W łaśc iw ą  o rgan izacją  narodu jest pań stw o.
2. K on ieczn ość  tw a rd szy ch  m etod  ze stron y  p a ń stw a  w naszym , 

sk ło n n y m  do n ie sk o o rd y n o w a n y ch  odruchów  w narodzie. M ocny  
ustrój także  w o b ec  m o cn ych  ustrojów  sąsiad ów .

3. N o w y  ustrój, n ow a  bu d ow a p o lity cz n a  ma oprzeć się na id ea łach  
n o w y ch  pok o leń  (now a „ lin ia  p o d z ia łu 44).

4. „ J ed n o ść44 narodu, jak o  zasada  i jako  nakaz w ob ec sta n o w isk a  
sąsiad ów .

5. T oczą ca  się  w P o lsce  „w ojn a  d o m o w a 44 osła b ia  naród  i p a ń stw o  
i leży  w in teresie  ż y w io łó w  trzecich , w ew n ętrzn y ch  i zew n ętrzn y ch .

6. „ R ew o lu cja 44 zo sta ła  dok onan a ju ż  w  m aju 1926 r.
7. Jej celem  b y ło  usu n ięcie  p a r la m en ta ry zm u , co jest postu latem  

Z. M. N. Stąd też sta n o w isk o  w ob ec  now ej K o n sty tu cji.
8. P rześw ia d czen ie  o ew o lu cji zn aczn ego  od łam u obozu rządzącego, 

oraz św ia d o m o ść  w y g a sa n ia  d o ty c h c z a so w y c h  form  o rg a n izacji 
p o lity czn e j narodu i kon ieczn ość  w y tw o rz en ia  inn ych .

M ożna by — rzecz jasna — sp is ten rozszerzyć, d o p ełn ić  zarazem  
i ty m i za g ad n ien iam i, które są d la k ieru n k u  nad al p o d sta w o w y m i, ale  
które n ie b y ły  szczeg ó ln y m  pow od em  sa m o d zie ln eg o  w y stą p ien ia  (np. 
za sa d n icze  p o g lą d y  w sp ra w ie  ży d o w sk iej).

M ożna na końcu z a zn a czy ć , że p o 1 i t y c z n e sta n o w isk o  Z. M. N. 
zu p e łn ie  nie sp o tk a ło  się  z k ry ty k ą . N ie zw y k le  o b fic ie  n a tom iast k r y ty ­
k ow ano Z. M. N. z punktu  w id zen ia  ..m ora ln ego44, w y k ra c za ją c  daleko  
poza  k o m p eten cję  p arty j p o lity cz n y c h  i p ism  co d z ien n y ch . N ie  w ia d o ­
m o, c zy  isto tn ie  k o n ieczn e  b y ło  i zgod n e z m oraln ym  n asta w ien iem  k r y ­
ty k ó w  g w a łto w n e  o czern ian ie  o s ó b .  n a le żą c y ch  do organ izacji. A le  
nad tym , jak o  nad z ja w isk iem  w ży c iu  p o lity cz n y m  — n ie ste ty  — dość  
posp o lity m , n ie trudno b y ło  przejść  do p orządku  i p ro w a d zić  nadal d z ia ­
ła ln ość.

C zy  w y d a ła  ona o w o ce  i jak ie?  To jest p y ta n ie , o d p o w ied zią  na  
które w e sz lib y śm y  w n a stęp n y  okres bytu  i d z ia ła n ia  Z w iązku N a ro d o w ­
ców , co n ie  leży  już w ram ach  ty ch  uw ag.



K R O N I K A  P O L I T Y C Z N A
KILKA U W A G  O U G R U P O W A N IA C H  PO L IT Y C Z N Y C H  W PO LSCE.

Jak du że o ż y w ien ie  w p ro w a d z ił w nasze ży c ie  p o lity cz n e  O bóz  
Z jednoczen ia  N aro d o w eg o  — tego dow odem  jest n ieu sta ją ca  d y sk u sja  na 
łam ach  p ra sy  w sp ra w ie  zasad ży c ia  po lsk iego . W arto p rzeg ląd n ąć prasę  
codzienn ą, aby  p rzek on ać się, że od w ie lu  lat nie b y ło  tak p ilnego  z a in ­
teresow an ia  prob lem am i za sa d n iczy m i, jak  obecn ie. Ś w ia d czy  to d o­
datn io  o k u ltu rze  p o lity czn e j n aszego  sp o łeczeń stw a ; bodźcem  do tego  
o ż y w ien ia  sta ł się O. Z. N. i w y su w a n e  przez jego  p rzy w ó d có w  hasła . 
O koło  nich sk u p ia  się  od szeregu ty g o d n i uw aga w szy s tk ich  p u b licy stó w  
p o lity cz n y c h  w  P olsce i szerok iej op in ii p u b liczn ej. C zerw iec  za zn a cz y ł  
się szczeg ó ln y m  o ży w ien iem  na tym  odcink u .

N a tom iast partie  p o lity cz n e  starego a u toram en tu  z n a la z ły  się w zu ­
p ełn ie  w y r a źn y m  im p a sie  i p rzesz ły  w osta tn im  okresie  na p o zy cje  w y ­
łączn ie  d efen sy w n e . C zy  sp o jrzy m y  na lew ą, czy  na p ra w ą  stronę o p o ­
zy cji — w szęd z ie  d om in u jącą  cechą jest tam  rzu ca ją cy  się w  o czy  
m arazm .

P. P. S. ok op a ła  się  na lin ii d aw n ej starej dem ok racji i k ieru je  ca ły  
m o zo ln y  w y s iłek  w  tym  k ieru nk u , a b y  za h a m o w a ć  p rop agan d ę n o w y ch  
h a se ł O. Z. N., bo to w ła śc iw ie  je d y n e  za jęc ie  p ra sy  i p u b licy s tó w  so c ja ­
lis ty cz n y c h . W arto p rzy  tej sp osob n ośc i z a zn a czy ć , że z a w a rty  p o m ię ­
d zy  P. P. S. a B undem  sojusz do w a lk i z a n ty sem ity zm e m  zosta ł d y sk r e t­
nie w ła śc iw ie  p r zem ilcza n y  przez o fic ja ln e  o rg a n y  P. P. S., co św ia d cz y  
n ie w ą tp liw ie  o tru d n ośc iach , ja k ie  m ają so c ja liśc i w e  w ła sn y ch  szere­
gach . g d y  id z ie  o sp raw ę ży d o w sk ą . F ilo se m ity zm  sta je  się  d la  P. P. S. 
zb y t n ieb ezp ieczn ą  d ekoracją , a b y  m ożna b y ło  o ste n ta c y jn ie  się n im  dziś 
p o s łu g iw a ć.

A kcja S tro n n ic tw a  L u d ow ego  sta n o w czo  osłab ła . Z n aw cy  sto su n k ó w  
w iejsk ich  stw ierd za ją , że tegoroczn e  tzw . św ięta  lu d o w e org a n izo w a n e  
przez Str. L ud ow e g łó w n ie  w  Zach. M ałopolsce , a w ięc  cen tra ln ej bazie  
tej partii, z a z n a c z y ły  się ogrom nie  zm n iejszon ą  wr tym  roku frek w en cją . 
Z daniem  ty c h  sa m y ch  k ó ł ew o lu c ja  n a stro jów  p o lity c z n y c h  na w si p o ­
sz ła  w y ra źn ie  p rzec iw  S tro n n ic tw u  L ud ow em u. S ta ło  się  to pod w p ły ­
w em  zb y tn ie j in ten sy w n o śc i, z jak ą  p rzew ó d cy  Str. L ud ow ego p ch a li



w ieś do g w a łto w n ej o p o zy cji, n ie u m ieją c  w y k a za ć  się ż a d n y m i k o n k ret­
nym i rezu lta ta m i sw o jej akcji. W rod zon y  um iar i c h ło d n y  rozsądek  
ch łop a  k aza ł im  w  tej sy tu a c ji za ch o w a ć  w strzem ięź liw o ść  w o b ec  rzu ca ­
nych haseł i ty m  się w ła śn ie  t łu m a czy  p o w a żn e  osła b ien ie  w p ły w ó w  Str. 
L ud ow ego.

Na trzecim  odcink u  p a r ty jn y m  daw n o  ju ż  n ie p a n o w a ło  tak w ie lk ie  
„ o ż y w ien ie 44, jak  w  b ieżą cy m  sezonie. S tro n n ic tw o  N a rod ow e p rzeży w a  
zn ow u  p rzesilen ie  w ew n ętrzn e. Do op in ii d och od zą  c ią g łe  w iad om ości
0 zm ian ach  w' tej organ izacji. Są one ty m  b a rd ziej in teresu jące, że d o ty ­
czą szczytów 7 partii.

N ajb a rd zie j zn am ien n ym  b y ło  p rzes ilen ie  na sta n o w isk u  prezesa  
Str. Nar., z k tórego  u stąp ił p. Joach im  B a rtoszew icz, a jego  m iejsce  zają ł  
b. pos. T. B ieleck i. S ta ło  się  to pod w p ły w em  scy sji w y n ik łe j  na tle  ko- 
m erszu A rkon ii. B. prezes B arto szew icz  nie aproboW ał za w ieszen ia  w  Str. 
Nar. d w u  u czestn ik ó w  kom erszu . a cz ło n k ó w  S. N . pp. J. R ab sk iego  i Z. 
S ty p u łk o w sk ieg o . D o  w ła d z y  p rzy szed ł b. pos. B ieleck i rep rezen tu ją cy  
m łod sze  sfe ry  partii. S p o d z iew a ć  się  n a le ży  w7 zw iązk u  z tym  d a lszy ch  
starć, p o n iew a ż  p rzec iw  d y k ta tu rze  m ło d szy ch  w y stą p ią  n iew ą tp liw ie  
starsze  roczn ik i S. N., do k tó ry ch  z a lic z y ć  n a le ży  b. prezesa  K lubu N a ­
rodow ego w' ub. Sejm ie prof. R y b a rsk ieg o , b. sen. red. M. S ey d ę  i ca łe  li­
beralne sk rzy d ło  partii. Str. N a ro d o w e za jęte  w ew n ętrzn y m  k ry zy sem  
nie u jaw nia  o b ecn ie  szerszej akcji w7 kraju , o g ra n icza ją c  się  do znanej, 
stereo ty p o w ej k a m p a n ii p ro p a g a n d o w ej, nie o d św ieża n ej ju ż  od bardzo  
w ielu  la t żad n y m i ż y w sz y m i e lem en tam i m y ślo w y m i.

W  O. N. R. toczą się  rów n ież  g w a łto w n e  w a lk i w ew n ętrzn e, p o c h ła ­
n ia ją ce  całą  energię  tej g ru p y . In na  rzecz, że o b ja w y  ty ch  w a lk  n ie  są — 
n ieste ty  — b u d u jące , p o n iew a ż  streszczają  się  w e w za jem n y ch  b ó jk ach
1 n ap aśc iach  u licz n y c h  szeroko potem  przez k o n k u ren cy jn e  o rg a n y  ró ­
żn ych  o d ła m ó w  O. N. R. rek la m o w a n y ch . Ż ałow ać n a leży , że grupa  
m ło d z ieży  bądź co bądź a k ty w n e j zeszła  w  tak  krótk im  czasie  na tego  
rodzaju  m a n o w ce  i w  in teresie  p restig e ’11 m łodego  p o k o len ia  ż y c z y ć b y  
sob ie  na leża ło , a b y  przec ież  zn a la z ła  się droga z tej ciasnej u liczk i, w  ja ­
k iej O. N. R. się  zn a lazł. O cz y w iśc ie , że w y jśc ie  na św ieże  p o w ietrze  o d ­
b y ć  m u sia ło b y  się  w' a tm osferze  p o w a żn eg o  zrew id o w a n ia  d o ty c h c z a so ­
w y ch  b łędów . S p o d z iew a ć  się n a leży , że zd ro w y  in sty n k t m łodości 
n a tch n ie  p rzecież  sk łó co n e  g ru p y  O. N. R. do z a sta n o w ien ia  się.

R ola  kon serw atystów ' o g r a n iczy ła  się  w  o sta tn im  okresie  do p ra ­
w ien ia  ró żn y ch  u szc z y p liw o śc i pod adresem  p r z ew ija ją c y ch  się  zdarzeń  
p o lity cz n y c h  — żeb y  nie w sp o m n ieć  o in c y d e n c ie  z „C zasem ". P od  ty m  
w zg lęd em  k o rzy stn ie j  p rzed sta w ia  się  „ S ło w o 44 w ileń sk ie , k tóre — g d y b y  
p o z b y ło  się  sw o ich  m oże b ły sk o tliw y ch , a le  n iek ied y  rów n ie  n iep rzem y ­
śla n y ch  w y sk o k ó w  p u b lic y s ty c z n y c h  — ra to w a ło b y  honor p o lsk ieg o  
k on serw a ty zm u .
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Zjazd M łodej W si odb ił się d u ży m  ech em  w  op in ii z p o w od u  z a ró w ­
no dużej liczeb n o śc i zjazd u , jak  i n iesp o d ziew a n ej ten d en cji u ja w n io n ej  
w d ek laracji zw iązk u  i p rzem ów ien iach . M łoda W ieś nosi n iew ą tp liw ie  
na sob ie  p iętn o  tzw . o rg a n iza cji n ap ra w ia ck ie j. Z espół lu d zi za p ro szo ­
nych do k o m itetu  h on orow ego b y ł jed n y m  z tego dow odów .

N iem niej d ek laracja  M łodej W si poszła  po lin ii p o stu la tó w  p rogra­
mu narodow ego, u w zg lęd n ia ją c  rów nież  p o s tu la ty  zw ią za n e  śc iśle  z a k tu ­
a ln y m i za g ad n ien iam i w si. N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że nie leża ło  to w  in ­
tencjach  sta rszy ch  o p iek u n ó w  M łodej W si, k tó rzy  po z jeźd zie  d a li tem u  
n ie d w u zn a cz n y  w y ra z , a ta k u ją c  w ręcz  z jazd  i jego o b licze  w  prasie  
sob ie uległej. „ C zas“ i „ S ło w o “ z a ję ły  w ob ec  zjazdu  — m im o to — sta n o ­
w isk o  w rogie  u p a tru ją c  w zjeźd z ie  pod stęp  ze stro n y  tzw . n a p ra w ia czy , 
j e s t  to o c zy w iśc ie  d om ysł zu p e łn ie  d o w o ln y , n ie o p a rty  na ża d n y ch  k o n ­
k retn ych  fak tach . S ą d zić  zaś n a leży , że jeżeli na teren ie  tak  w a żn y m , 
jak  w ieś, z ja w ia  się  silna organ izacja , ch o ćb y  przed tem  w y z n a ją c a  z a sa ­
dy  w a lk i k lasow ej, a le  ob ecn ie  sta jąca  na gruncie  w sp ó łd z ia ła n ia  z c a ło ­
ścią , to niem a żadnego  słu szn ego  pow od u , a b y  tego rodzaju  z ja w isk a  nie  
p o d trzy m a ć  i nie rozw in ąć. W p rzec iw n y m  razie o żadnej ew o lu c ji w  sto ­
su nk ach  p o lsk ich  n ig d y  n ie m o g ło b y  b y ć  m ow y.

J ednym  z fra p u ją cy ch  w  o sta tn im  sezon ie  w y p a d k ó w  b y ła  też d e ­
kla racja Z w iązku  M łodej P olsk i. Z nana szczeg ó ło w o  z rela cy j p ra so w y ch  
stw arza  p o m y śln e  h o ro sk o p y  dla rozw o ju  o rg a n iza cji n a jm łod szego  po­
kolen ia  w ram ach o rg a n iza cji N arodu. Ze sw ojej stron y  w y r a z ić  ch cem y  
ży czen ia , a b y  akcja  Z. M. P. sta ła  się  sz c zę ś liw y m  zja w isk iem  na ty m  
terenie.

KI Hr.
ZATARG WAWELSKI.

P rzeb ieg  zatargu  z Ks. M etropolitą  S a p ieh ą  jest już w y czerp u ją co  
zn a n y  /  o p isó w  prasy codzienn ej. Z nalazł też dość w szech stron n e o św ie ­
tlen ie. O św ia d czen ie  o g łoszon e przez płk. K oca tra fn ie  p o sta w iło  tę sp ra ­
wę na p ła sz c zy ź n ie  postęp ku  jed n ostk i, której krok, nie d a ją cy  się  zro ­
zu m ieć  i u sp ra w ied liw ić , z m o b ilizo w a ł s iły  czy h a ją ce  na zatarg  K ościo ła  
z p a ń stw em  i p ragn ące  w y z y sk a ć  go dla sw y ch  ce ló w  id e o w y c h  i p o li­
ty c zn y ch . Jest to tem at g od n y  osob nego  op ra co w a n ia : ja k że  często  c iem ­
ne siły  w y z y sk iw a ły  w  P o lsce  n ajb ard ziej św ię te  uczucia .

W szelk a  w a lk a  z K ościo łem  b y ła b y  dla P o lsk i o c zy w iśc ie  n ie szczę ­
ściem . J esteśm y narodem , k tó ry  sw o je  p o w sta n ie  z w ią za ł p ierw ia stk o w e  
i n iero z łą czn ie  z k a to licy zm em . O ty m  za g a d n ien iu  i o roli P o lsk i w  tej 
d zied zin ie  będ zie  jeszcze  osobno m ow a na ła m a ch  naszego  p ism a. W  ta ­
kim  stan ie  rzeczy  w szelk a  w a lk a  z K ościo łem  p r o w a d ziła b y  do n a jg łęb ­
szego rozb icia  w  narodzie.

W yra ża m y  n ad zieję, że d a lsz y  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  u c z y n i ten  n ie ­
d a w n y , tak  p r z y k r y  z g rzy t w ż y c iu  polsk im , z ja w isk iem  m in ion ym .

(r)-



PROCES DOBOSZYNS KI EGO.
P roces i w y ro k  w sp ra w ie  D o b o szy ń sk ieg o  m ógł nasu n ąć  reflek sje  

różnorodnego rodzaju . Z jednej stro n y  u ja w n ił w id zo m  i c zy te ln ik o m  
sp raw ozd ań  zn aczn e  n iedom agan ia  ad m in istra cji p o lity cz n e j w  w o je ­
w ó d ztw ie  k rak ow sk im , z drugiej za tarł jed n ak  n iesłu szn ie  fak t, że w  P o l­
sce ja k o  ca łości ad m in istra cja  p o lity cz n a  o d g ry w a  don iosłą  i p o z y ty w n ą  
rolę w w a lce  z k om u nizm em . Te też o k o liczn o śc i w p ły n ę ły  na w erd y k t  
p rz y sięg ły ch . Jak to z w y k le  b y w a  w g ło sa ch  „ lu d u “ w erd y k t ten k iero ­
w a ł się jed n o stro n n y m  uczuciem , p om ija ją c  fak t ostrego  p o d w a żen ia  
praw a. W ty ch  w aru n k ach  w im ię za sa d y  p raw a  sąd m u sia ł za sy sto w a ć  
w erd y k t p rz y sięg ły ch . Sam  proces d o sta rczy  w a żn eg o  m ater ia łu  d la  d y ­
sk usji nad ce lo w o śc ią  u stroju  są d ó w  p rz y sięg ły ch , w której to sp ra w ie  
n eg a ty w n ie  o św ia d c z y ły  się  czy n n ik i sto jące  w P o lsce  na cze le  w y m ia ru  
sp ra w ied liw o śc i. (r).

UROCZYSTE ZEBRANIE KLUBU 11 LISTOPADA 
W WARSZAWIE.

Z racji zam knięcia  p ierw szeg o  półrocza prac K lubu II L istopada  
w W arszaw ie o d b y ło  się dn ia  17 czerw ca  b .r. u ro czy ste  zebran ie, k tó re ­
mu p rzew o d n iczy ł senator p. K arszo S ied lew sk i. S p ra w o zd a n ie  id eo w e  
z ło ż y ł prezes Klubu dr A lfred  W ielopolsk i, po czy m  dane n atu ry  o r g a n i­
za cy jn ej p rzed sta w ił w icep rezes prokur. L. K ożu ch ow sk i. W d a lszy m  
c iągu  im ien iem  środow iska  w ie lk o p o lsk ieg o , sk ła d a ją c  jego  d ek larację  
ideow ą, p rzem a w ia ł prof. Z. W ojciech ow sk i z P ozn an ia , oraz jak o  p rzed ­
s ta w ic ie l m ło d z ieży  pom orsk iej p. B. Kula. U ro czy ste  zeb ran ie  o d b y ło  
się  z u d zia łem  m arsza łk a  Śm ig łego  R yd za , k tó ry  sw oim  p rzem ów ien iem  
z a m k n ą ł część  o fic ja ln ą  zebran ia , m ającego  ch arakter w ew n ętrzn y . 
W św ie tlic y  toast na cześć  m arszałka w zn ió sł min. G rab ow sk i.

O bok cen tra li w a rsza w sk iej czy n n e  ob ecn ie  są też o d d z ia ły  w  L u ­
b lin ie  i w P ozn an iu . Ten ostatn i od d zia ł zeb ran ie  k o n sty tu u ją ce  o d b y ł 
dnia 2 lipca. P rezesem  odd zia łu  w y b ra n y  zosta ł prof. Z. W ojciech ow sk i.

SPRAWY POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
Od czasu  k ie d y  na ty m  m iejscu p o ru sza liśm y  sp ra w y  p o lity k i m ię­

dzy  narodow ej w ogóle, a p o lity k i za g ra n iczn ej P o lsk i w  szczeg ó ln o śc i, 
u p ły n ę ło  p rzeszło  cztery  m iesiące. Z jaw isk iem  d o m in u ją cy m  w  d z ied z i­
nie sto su n k ó w  z a g ra n iczn y ch  P o lsk i jest w ty m  czasok resie  sta łe  z a c ie ś ­
n ien ie soju szu , p rzy ja źn i i w sp ó łp ra cy  p o lsk o -ru m u ń sk ie j, co k u lm in u je  
ob ecn ie  — k ied y  p iszem y  te słow a — w w sp a n ia ły m  p rzeb iegu  w iz y ty  
króla  K arola  w  P olsce.

P ostaram y się  nie p o w ta rza ć  na łam ach  „ A w a n g a r d y “ ty c h  w s z y ­
stk ich  słu szn y ch  u w a g  i stw ierd zeń , które z ok a zji lic z n y c h  na przestrze-
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ni o sta tn ich  k ilku  m ies ięcy  o d w ied z in  i m a n ife sta cy j p rzy ja źn i na lin ii  
W arszaw a — B ukareszt sfo rm u ło w a ła  prasa codzienn a, w szech stro n n ie  
i tra fn ie  o św ie tla ją c  zn a czen ie  so ju szu  p o lsk o-ru m u ń sk iego . S tw ierd z im y  
jed y n ie , co zresztą  rów n ież  zn a la z ło  w y ra z  w szeregu  o św ietleń , że so ­
jusz  p o lsk o-ru m u ń sk i jest d y k to w a n y  przez p ołożen ie  g e o p o lity czn e  
o b y d w ó ch  p a ń stw  i stąd  w y n ik a  jego  t r w a ł e ,  n iep rzem ija ją ce  dla 
ob y d w ó ch  narod ów  znaczen ie , n ieza leżn e  od zm ien n y ch  flu k tu a cy j  czy  
ko m b in a cy j m ięd zy n a ro d o w y ch . K ażda p o lity k a  zag ra n iczn a  c zy  P o l­
ski czy  R u m un ii, m ająca  ja k o  sw oje  k ry ter iu m  i cel d z ia ła n ia  trw a ły  
i n t e r e s  sw ego  kraju  i p o słu g u ją ca  się r e a l n y m i  m etod am i m u s i  
soju sz p o lsk o -ru m u ń sk i w p rząc  do sw ego  sy stem u  jako  jeden z n a jisto t­
n iejszy ch  p u n k tów .

P rzy m ierze  p o lsk o -ru m u ń sk ie  w y p ły w a  w ięc  w sp osób  n a tu ra ln y  
/  istn ie ją ceg o  na w sch o d z ie  E u rop y  uk ładu  sił i sta n o w i trw a łe  z a b ez ­
p ieczen ie  o b y d w ó ch  krajów  jak  i też d o n io s ły  czy n n ik  s ta b iliza c ji p o ­
koju  w  tej częśc i E u rop y . Jeśli ch od zi o jego  kon stru k cję , to jest ono  
jed n y m  z n a jp ro stszy ch  u k ład ów , ja k ie  za w a rto  po w o jn ie , g d y ż  oparte  
jest na ja sn y ch  i k o n k r e t n y c h  zo b o w ią za n ia ch  d w u stro n n y ch . D la ­
tego też zdał soju sz  p o lsk o -ru m u ń sk i w ca łej p e łn i egzam in  w  postaci 
sze sn a sto le tn ie j p ró b y  ży cia  m im o, że w czasie  ty m  b y ły  ok resy , k ied y  
m ięd zy  p o lity k ą  P olsk i i R u m un ii trudno b y ło  zn a leźć  w sp ó ln y  języ k .

O b ecn ie  d o czek a liśm y  się nie ty lk o  w y ró w n a n ia  n ieporozu m ień  
i ro zb ieżn ośc i, k tóre tak bardzo u tru d n ia ły  w sp ó łp ra cę  p o lsk o -ru m u ń ­
ską w  okresie  k iero w a n ia  p o lity k ą  za g ra n iczn ą  B uk aresztu  przez p. T i- 
tu lescu , a le  p r z eż y w a m y  n ie z w y k le  s iln e  za c ieśn ien ie  soju szu , p rzy ja źn i 
i w sp ó łp r a cy  n a szy ch  narodów , k tórym  h istoria  p o w ie r zy ła  — stw ie r ­
d za m y  to bez zb y teczn eg o  patosu  — d on iosłą  m isję  na m ięd zym orzu  
b ałty ck o -cza rn o m o rsk im , o d d z ie la ją c y m  a zarazem  łą cz ą cy m  W schód  
i Zachód. Jak ie  są p r z y c z y n y  obecn ego  za cieśn ien ia  w sp ó łp r a cy  polsko- 
rum uńsk iej ?

P rzy czy n  tych  jest n ie w ą tp liw ie  k ilka . K to w ie, c zy  n ie na p ie rw ­
szym  m iejscu  n a leża ło b y  p o sta w ić  sam ego  m onarchę rum uń sk iego , króla  
K arola II, k tórego  osob ę m ało  d otąd  z n a liśm y  w  P olsce , a k tórego  silna  
in d y w id u a ln o ść  coraz bardziej góruje nad ży c iem  i p o lity k ą  R u m un ii. 
Król w  sp osób  s ta n o w c zy  p r z ec iw sta w ił się przed  rok iem  próbom  w c ią ­
g n ięcia  R u m un ii przez  s iły  m ięd zy n a ro d o w e w  sy stem  obcej p o lity k i,  
w k tórym  R u m u n ia  s ta ła b y  się  je d y n ie  przed m iotem  cudzej gry. Król 
K arol u strzeg ł sw ój kraj przed  ty m  n ieb ezp ieczeń stw em  i p ch n ą ł p o lity k ę  
rum uń sk ą na to ry  isto tn ej n ieza leżn o śc i, na co p o z w a la ły  m u ju ż  sta le  
rosnące s iły  w ła sn e  R u m un ii, k tó ry ch  rozb u d o w ie  na w szy s tk ich  p o la ch  
po św ięca  król K arol sw ój n ieu sta n n y  w y s iłe k . R e a lis ty cz n a  p o lity k a  z a ­
in a u gu row an a  przez króla , której w y k o n a w c ą  sta ł się  m in. A n tonescu . 
m u sia ła  o cen ić  w sp osób  w ła śc iw y  w a g ę  d la R u m u n ii so ju szu  z P o lsk ą



i pó jść  w  k ieru n k u  jak  n a jd a le j id ącego  za c ieśn ien ia  sto su n k ó w  polsk o-  
rum uń sk ich , co o c z y w iśc ie  sp o tk a ło  się  z jak  n a jlep szy m  p rzy jęc iem  ze 
stron y  p o lity k i p o lsk iej.

Z k o le i w sk a za ć  n a le ży  na ty lek ro ć  na łam ach  „ A w a n g a r d y 4* o m a ­
w iane b a n k ru ctw o  p o w o jen n y ch  m etod d y p lo m a ty c z n y c h  i sy stem u  
zb iorow ego  b ezp ieczeń stw a  op artego  o pak t L igi N arodów . Is tn ia ły  
w R um unii w p ły w o w e  koła  p o lity cz n e  p o p iera ją ce  b. m in. T itu lescu , 
które na ty m  w ła śn ie  sy stem ie  u z u p e łn io n y m  w łą czen iem  R u m un ii w  tej 
lub inn ej form ie  do pak tu  so w ieck o -czesk ieg o  c h c ia ły  b u d o w a ć  jej b e z ­
p ieczeń stw o . Z ałam anie  się  ro zm a ity ch  f ik c y j  w  ż y c iu  m ięd zy n a ro d o w y m  
u ła tw iło  o p in ii rum uń sk iej zrozum ien ie , że p r z y sz ło ść  R u m un ii z a b ez ­
p ie cz y ć  m ożna je d y n ie  b u d o w a n iem  w ła sn ej s i ły  i n ieza leżn ą  p o lity k ą  
zagran iczn ą .

W reszcie  p o d k reślić  n a le ży  w ła śc iw e  zro zu m ien ie  w  osta tn im  ok re­
sie przez R u m un ów  ce ló w  i m etod  p o lity k i po lsk iej. W zrost znaczen ia  
i s i ły  P o lsk i, w a g a  jej p o ło żen ia  w o b ec  za ry so w u ją c y ch  się  w  E uropie  
k o n flik tó w  oraz jej p o lity k a  trzeźw a, sa m o d zie ln a  i p rzec iw sta w ia ją ca  
się tw orzen iu  ja k ic h k o lw ie k  w ro g ich  u g ru p o w a ń  oto d a lszy  czy n n ik  z b li­
żen ia  p o lsk o -ru m u ń sk ieg o . Z drugiej zaś stro n y  P olska , k tóra w y r ze k ła  
się w  sw y ch  m etod ach  p o lity k i tzw . „stref w p ły w ó w 64 i n ie p ragn ie  w  s to ­
sunku do n ik ogo  o d g r y w a ć  roli protek tora , ty m  ła tw ie j u m ia ła  zn a leźć  
z B ukaresztem  w sp ó ln y  języ k . U m ia ła  też o cen ić  p o stęp y  R u m u n ii i jej 
w ień czo n e  p o w o d zen iem  w y s iłk i na drodze do z d o b y c ia  sob ie p o z y c ji  
m ocarstw a. D a ła  tem u P olska o sta tn io  w y r a z  w  p o d n iesien iu  sw eg o  p o ­
se lstw a  w  B uk areszc ie  do rangi a m b asad y .

W  ten sp osób  soju sz  m ilita rn y , k tó ry  ani na ch w ilę  przez lat 17 nie  
p rzesta ł łą c z y ć  o b y d w ó ch  k ra jó w  zo sta ł u m ocn io n y  przez zb liżen ie  p o li­
ty czn e  i trw ałe  za c ieśn ien ie  p rzy ja źn i.

./. M.



G Ł O S Y
ŚWIT NOW EJ HISTORIOGRAFII.

Jest dobrze w iad om e, że k ażda epoka p o siad a  sw oje  spojrzen ia  na 
przeszłość . N aród  stw ierd za ją c  p ew n e  n iedom agan ia  w  sw y m  ż y c iu ,  
w y ty c z a ją c  drogi na p r z y sz ło ść  o g lą d a  się w stecz  i p y ta  o „ g en ea log ię  
tera źn ie jszo śc i44. T ak  p o w sta ł p o g lą d  sz k o ły  k rak ow sk iej, która, w id zą c  
w  n ied o m a g a n ia ch  ustroju  p r z y cz y n ę  up ad k u  P olski, pod ty m  k ątem  w i­
dzen ia  p rzep ro w a d ziła  „ rew iz ję44 d z iejó w  P olsk i, w  in ten c ji b y  stu d ium  
błędów  p rzesz ło śc i sta ło  się lek a rstw em  na n ied om agan ia  ż y c ia  narodo­
w ego  i za d a tk iem  na jego  lep szą  p rzy sz ło ść . S zk o ła  ta, której d z ia ła ln o ść  
o sc y lo w a ła  m ięd zy  nau k ą  i p u b lic y s ty k ą  w y so k iej k la sy , od egra ła  o g ro ­
m ną rolę w  ż y c iu  po lsk im . O na w y tw o r z y ła  w  P o lsce  p rzew rót u m y słó w , 
który u m o żliw ił r ea liza cję  w  now ej P olsce  n o w y ch  zasad  u stro jo w y ch .

D z iś  je steśm y  św ia d k a m i narodzin  now ej h isto r iografii. Z nam ie­
n iem  jej szczeg ó ln y m  jest zw rócen ie  u p o rczy w ej u w a g i na d z ieje  ziem  
za ch od n ich  daw nej Polski p ia sto w sk ie j, na P om orze, na Śląsk. W yn ik a  
to ze stw ierd zen ia  fak tu , że w  naszej p rzesz ło śc i n ie ty lk o  z a n ied b a liśm y  
k w estie  ustrojow e, a le  także  p o lity k ę  p a ń stw a  p ro w a d ziliśm y  z n ied osta ­
teczn ą  troską o trzon  P olski tj. o P o la k ó w  s ied zą cy ch  w  m asie. G roza  
w  jak iej P o la cy  s ie d z ą cy  w  m asie  zn a leź li się  w  o sta tn ich  stu lec ia ch , 
p rzek o n a n ie  o ten d en cja ch  do jej za g ła d y , na tym  sa m y m  i im ien ia  p o l­
sk iego, sk łon iła  h isto r io g ra fię  p o lsk ą  do za jęc ia  się p r z y cz y n a m i dla k tó ­
rych  ten stan  rzeczy  sta ł się m o ż liw y , zarazem  do u p o rczy w eg o  stu d iu m  
nad h isto r ią  tej m a sy  polsk iej.

P o czy n a n io m  n a jw y ższe j naszej in sta n cji n a u k ow ej, P o lsk iej A k a ­
dem ii U m ieję tn o śc i, sek u n d u je  tu z a słu żo n y  In sty tu t Ś ląsk i w  K a to w i­
cach , k tórem u za w d z ięc za m y  cen ne stu d iu m  K. P io tro w icza  o „ P lan ach  
r ew in d y k a c ji Śląska przez P o lsk ę  pod kon iec  śred n io w iecza 44 (K atow ice  
1936). Z tego sam ego śro d o w isk a  n a u k o w eg o  co i dr P io trow icz  w y sze d ł  
też m ło d y  autor zu p e łn ie  św ieżej p ra cy  na tem a ty  śląsk ie, dr S ta n is ła w  
N o w o g ro d zk i, k tó ry  przed  n iew ie lu  ty g o d n ia m i o p u b lik o w a ł przecz  pt. 
„R ząd y  Z ygm un ta  J a g ie llo ń c zy k a  na Śląsku i w Ł u ży ca ch  (1499— 1506)44, 
(K raków , P olska A k ad em ia  U m ieję tn o śc i, 1937, stron 176). In teresu ją ce



są n iektóre z ak cen tó w  tej p racy . C z y ta m y  w ięc, że „nie ma u Z ygm un ta  
n a w et ś lad u  zrozu m ien ia  roli ś lą sk a  dla Polski"; autor stw ierd za  w sto ­
sunku do tego  w ła d c y  „ zu p e łn y  brak od czu c ia  isto ty  Ś ląska i jego  p o l­
sk ości oraz n a jż y w o tn ie jsz y ch  in teresów  p o lity c z n y c h  narodu polsk iego"  
(str. 56). W zak oń czen iu  p ra cy  p isze  autor, że „przez brak ten d en cy j na­
rod ow ych  p o lsk ich  p r z y c z y n iły  się rząd y  Z ygm u n ta  do pog łęb ien ia  róż­
n icy  p o lity czn e j m ięd zy  Ś ląsk iem  a P olską" (str. 160).

Też sam e k ry teria  sp o ty k a m y  w szczeg ó ln ie  cennej p ra cy  dra W ła­
d y s ła w a  P o ciech y  pt. „G eneza hołdu pruskiego" w y d a n ej św ieżo  w ra­
mach p r z y g o to w y w a n ej zb iorow ej historii Prus W schod nich  (G dyn ia  
1937, stron 146). A utor p o tęp ia  hołd pruski c y tu ją c  nader ostre słow a  w y ­
p o w ied z ia n e  w tej k w estii przez B obrzyń sk iego . P od n osi Ł ask iego , który  
w m em oria le  z ło żo n y m  Z y g m u n to w i I w roku 1522 „p rzy p o m n ia ł te c za ­
sy , g d y  k ró lo w ie  p o lscy  db ali o u trzy m a n ie  zw iązk u  n a w et z P om orzem  
Z achodn im  i ja k ie  k orzy śc i p rzy n o siło  to P olsce"  (str. 142).

P ierw szą  p r z y cz y n ę  tego odw rotu  m yśli p o lity czn e j p o lsk iej od p ia ­
stow sk iej kon cepcji P o lsk i, zaw ierającej w sob ie  brzeg m orski od O dry  
po G dań sk , stara się  sp recy zo w a ć  a r ty k u ł o g ło szo n y  w K w arta ln ik u  H i­
sto r y cz n y m  za rok 1937 (z. 1—2: art. pt. „Dw a ośrodk i p a ń stw o tw ó rcze  
w  P olsce i ich zasiąg  g eo g raficzn y" ).

Z. W.

KILKA SŁÓW W ODPOWIEDZI.

N ie w sz y sc y  c z y te ln ic y  „K uriera P ozn ańsk iego"  stu d iu ją  „ A w a n ­
gardę", jak  też i od w rotn ie . N ie  m niej jed n a k  sp e łn ia m y  p r zy k ry  o b o ­
w iązek  dan ia  k ilk u  słów  o d p o w ied zi n ieu sta n n y m  n ap aśc iom , które w or­
gan ie  red a g o w a n y m  przez b. sen. p. M ariana S ey d ę  p o ja w ia ją  się w s to ­
sunku do gru p y  A w a n g a rd y  i które nie przeb iera ją  w m etodach z n ie s ła ­
w ia ją cy ch . Są to a tak i an o n im o w e stereo ty p o w o  p o ja w ia ją ce  się  
w  ru b ryce  „Z chw ili" , in sy n u u ją ce  „posady"  i „kariery".

O tóż nie w y p a d a , pan ie  senatorze, m ó w ić  o posadach  i karierach  
g d y  się in k a su je  du że d och od y , rob iąc in teres m a ter ia ln y  na o p o zy cji  
ja k o  redaktor i w ła śc ic ie l p o rtfe lu  ak cy j bardzo zam ożn ego  dzien n ika , 
k tó r y  o p u śc ili, ro zsta ją c  się  z „posadam i" k iero w n icy  g ru p y  „ A w a n ­
gardy". N iek tóre  o k o liczn o śc i rozstan ia  się m a m y  c ią g le  w św ieżej  
pam ięci.

N ie b ęd ziem y, rew an żu jąc  śię  za z w ro ty  o „tzw . „ sa n a cy jn y m "  
Z w iązku (daw niej M łodych) N arod ow ców "  p isa ć  o tzw . „narodow ym "  
K urierze P ozn ań sk im . S tw ierd z im y  ty lk o , że przez tak u p o rczy w e  p o d ­
kreślan ie  sta ry ch  pod zia łów  p o lity cz n y c h , a p e lo w a n ie  do d a w n y c h  n ie­
n a w iści p o lity cz n y c h . „K urier P oznańsk i"  pod obecną red akcją  jest



jed n y m  /  c zy n n ik ó w  n ajb ard ziej p rzec iw d z ia ła ją c y ch  k o n so lid acji na­
rodow ej.

Z apew ne nie do w szy stk ich  osób, które c z y ta ły  zn ies ła w ia ją ce  nas 
n ota tk i dotrze tych  „k ilka  słów  o d p o w ied z i”. W yra ża m y  jed n ak  nad zieję, 
że będą one m ia ły  tr w a lszy  ż y w o t i p osłu żą  w p rzy sz ło śc i do p rzy p o m ­
n ien ia  p ew n y ch  n iegod n ych  m etod i o b y cza jó w  p o lity cz n y c h .

(r.).



ZE ZWIĄZKU NARODOW CÓW

ZJAZD OKRĘGU LWOWSKIEGO Z. N.
D n ia  20 czerw ca o d b y ł się w e L w o w ie  Zjazd O kręgu  L w o w sk ieg o  

Z. N. N a Z jazd p r z y b y li de legaci Kół p o w ia to w y ch  z całej w sch o d n ie j  
M ałop olsk i w  liczb ie  70-ciu  osób. O b rad y  za g a ił k ierow nik  O kręgu  
L w ow sk iego  red. kol. S tarzew sk i, po czy m  krótk ie  p rzem ó w ien ie  w y g ło s ił  
płk . T o m a szew sk i jako  rep rezen tan t n ieobecn ego  w e L w o w ie  gen. T oka- 
rzew sk iego . R eferat id eo w y , o m a w ia ją cy  za g a d n ien ia  id eo lo g ii narodo- 
w o -p a ń stw o w ej, oraz stosun ku Z w iązku N a ro d o w có w  do b ieżą cy ch  z a ­
gadn ień  p o lity cz n y c h , w y g ło s ił  dr Z dzisław  StahI. P ro b lem a ty  o św ia ­
tow e, a w  szczeg ó ln o śc i d z ia ła ln o ść  T. S. L. na obszarze  w o je w ó d ztw  
p o łu d n io w o -w sch o d n ich  om ó w ił dr T om aszew sk i. Red. S ta rzew sk i w y ­
g ło sił refera t na tem at zn a czen ia  w o jew ó d ztw  p o łu d n io w o -w sch o d n ich  
w  ż y c iu  go sp o d a rczy m  P olsk i. D r  H ra b y k  K lau d iu sz  p rzed sta w ił o b ecn y  
stan sp ra w y  n a ro d o w o śc io w ej na teren ie  w o jew ó d ztw  w sch od n ich . Po 
zak oń czen iu  częśc i referatow ej kol. red. S ta rzew sk i om ów ił rozw ój o r ­
ga n iza cji Z. N. w  O kręgu L w o w sk im  i n ak reślił w y ty c z n e  p cy  o r g a n i­
za cy jn ej na n a jb liższą  p rzy sz ło ść .

W Z jeździe u czestn iczy ła  delegacja  rob otn ik ów  /  Z aw od ow ego  
Z jednoczen ia  N a rod ow ego  w e L w ow ie.

Książki nadesłane
H a b d a n k. „Z dobędźm y n ieza leżn o ść  w a lu to w ą  i g o sp od arczą  

P o!sk i“, W arszaw a 1936. N a d esła n a  broszura poru sza  n ie w ą tp liw ie  w a ż ­
kie, zarazem  zaś c iek a w e i trudne za g a d n ien ie  n ieza leżn o śc i gosp odarczej  
narodu. Pogląd , w ed le  k tórego c a łk o w ita  n iep o d leg ło ść  p a ń stw a  nie jest 
p ó ty  zrea lizo w a n a , póki naród jest zb y tn io  u za leżn io n y  od ob cych  w  z a ­
kresie n a jn iezb ęd n ie jszy ch  dóbr m a ter ia ln y ch , jest s łu szn y . A utor w sk a ­
zuje  na p r z y k ła d y  W łoch  i N iem iec, które starają  się zn a leźć  drogę w y j ­
ścia z p o łożen ia , u za leżn ia ją ceg o  te kraje  od ob cy ch . Sk up ia  też A utor  
sw ą uw agę na zagad n ien iu  p ien iąd za , p ragn ąc  zn a leźć  d lań  inn ą  p o d ­
staw ę, n iż z łoto, szu k ając, jak  d a w n iej R. O w en  i P rou dhon , innej drogi 
w y jśc ia .

P R E N U  M E R A T  A:  roczna zł 5.—, półroczna zł 2,50. Cena tego numeru zł 1,00 
O G Ł O S Z E N I A :  cała str. zł 100.—, str. 60.—, 4A str. zł 35 —, ł/s str. zł 20— 

A d r e s  R e d a k c j i  i A d m i n i s t r a c j i :  Poznań ul. Spokojna 10. II, m. 15.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: B o g u s z  E l b a n o w s k i ,  Poznań. 
Czcionkami Drukarni Uniwersytetu Poznańskiego pod zarządem Józefa Winiewicza.



W DRUKU! W DRUKU!

ENRICO CORRADIN1

JEDNOŚĆ  

I POTĘGA NARODÓW

PRZETŁUMACZYŁ I WSTĘPEM POPRZEDZIŁ
DR-  J A N  Z D Z I T O W I E C K I

Książka ta ukaże się z końcem września br. 
jako t. X-ty Biblioteki Awangardy.

Zawierać będzie ok. 200 stron druku. Cena księgarska 
egzemplarza wyniesie 5 zł. W przedpłacie, do 1-go 
września, cena zł 3,50 za egzemplarz (z przesyłką). Z prze­
syłką poleconą cena zł 3,80. Przedpłatę prosimy skiero­

wywać na nasze konto w P. K. O. (nr. 204.453).

W DRUKU!W DRUKU!



„Biblioteka Awangardy"
t. I. JERZY DROBNIK:

Przesilenie współczesnej polityki,
Poznań, 1929, str. 172, cena 3 ,— zł. 

t. II. RYSZARD PIESTRZYŃSKI:
Naród w państwie,

Poznań, 1934, str. 189, cena 3 ,— zł. 

t. III. JERZY DROBNIK:
W ogniu przemian,

Poznań, 1934, str. 140, cena 3 ,— zł. 

t, IV. ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI:
Myśli o polityce i ustroju narodowym,
seria pierwsza Poznań, 1935, str. 160, cena 3 ,— zł. 

t. V. RYSZARD PIESTRZYŃSKI:
W  nowym ustroju,

Poznań, 1935, str. 152, cena 3 ,— zł. 

t. VI, TADEUSZ LEHR-SPŁAWIŃSKI:
Język polski jako zwierciadło kultury narodu,

Poznań, 1935, str. 56, cena 1 ,3 0  zł. 

t. VII. JERZY DROBNIK:
Przed startem,

Poznań, 1937, str. 163, cena 3 ,5 0  zł. 

tVIII, ZYGMUNT WOJCIECHOWSKI:
Myśli o polityce i ustroju narodowym,
seria draga Poznań, 1937, str. 163, cena 3 ,5 0  zł.

t. IX. KLAUDIUSZ H RABYK:
Ideologia „Przeglądu Wszechpolskiego" (1895-1905)

Poznań, 1937, str. 182, cena 5 ,— zł.
W druku:

t. X. ENRICO CORRADINI:
Jedność i potęga narodów

przetł. i wstępem poprzedził Dr Jan Zdzitowiecki

Do nabycia w Księgarniach Do nabycia w Księgarniach
Wysyłamy pocztą

przy wpłacie na konto „Awangardy Państwa Narodowego" P. K. 0 . nr. 204.453


